
Nr. 191.
Wychudli w d ii powszednia 

* feiiinie 3 po południa ■ (tU  d*Jf 
uutywer*.

Lwów — Czwartek dnia 20 Sierpnia. Bok 1896

NUMER; 
W  Lwowie 
U  prowtecyt

k ossst&j i
* «u
c "

, tonera i p jp »  fe~ p f  i  7,
Wisełki* „D«nl«slenia 

kota o uręczynaeh, flubich, wesalati 
aabowńrtwach Ułoknycb, pogrzabMi 
wuelkie Biboloji, opity sort I nisB- 
ymnUych, wnelki* retlumy «* fcal«w. 

i 1 .ko?c»rt6w, wmlkto spisy 
aonieBisnfc cxrs]>ack fo& 4ta&< 

taiosych prs.dmMaefc 1 {. <Ł { ł. <fl. <r 
«• «sai#w «d wes*ccpR,

PRZEGLĄD
POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.

PMąjmarete i  pm sy ttą  paattswi
? wynosi:

« krają 1 w Aastryi miesięcznls 1 dr. 10 «  
* Niemczech , .  1 e 50 „
5 innych państwach ,  8 , -  ,

T.a rmfan? utreen opłaca alf BO et 
iłjtetc neleiy nlśefó rdwuorecótt® e ł^ tu le ir  .misi}' cdrcBD.

CENT OGŁOSZEŃ 
j. i u r y e s a j c e  o s t« « .en li>  n a  e> w a r u j

* %
t ro n le y :

f i t t w  p t C . l . t r y  a lb o  jo g o  u i a j M s  .
.Lfobni c t o(Ui»»lM k* u  lu id t  «liw- - 

ir a k i e z a  p a ttto w y m  p o  . . .  * - 4
« d  t h i i t j ń  ( t r a m d a m  |w  .  .  t t L

: p n f ;■ * pryw usi o  k itd )  Octt.
Omkion patłtowjn. P- i • I  .

K a l e s i a a c  a a  t n c c l c j  M m i t ł i
wl*m podlony alb* jogo alojtoo W SĄŁokloaj 4, .....................  M ,

8*kre!*fis........................................M .
CgloTtoafi. & JPnerUdc- pnyjaojo .BICSa

fóKjaSSsncoi®- oj, Karolo Łndwlto I. »

Dzis;
Jutro: d

iw. Stefana 
św. Joanny o.te

Jemyłyana 
Mafteja M.

Adres Redakcyi i Administraoyi: 
Ulica Sykstuska I. 45.

Naczelny R ed ak to r i W ydaw ca; LUDWIK MASŁOWSKI. Wschód słońca g. B m. 7
Zachód w „ 6  ,5 6

Długość dnl> g. 13 m. 49 
Ubyło dnia od wczoraj 3 m.

Odol odwania.

Przegląd polityczny,
Lwów 19 sierpnia.

Równo po piętnasto miesięoznem ureędo- 
W£niu otrzymał hr. Gołuchowski najwyższy w 
państwie i najbardziej w całym świeoie cenio
ny order Złotego Rana. Niezwykłe muszą byó 
J' go zasługi, skoro tak prędko dostąpił rzad
kiego zaszczytu, na jaki hr. Kalnoky nie za 
pracował kil kuna stoletniem kierownictwem spra
wami zagranioznem i; ustępując, otrzymał on 
tylko brylanty do orderu św. Szczepana. O ile 
ta niezwykła odznaka świadczy z jednej stro
ny o łasce i zadowolnieniu Monarchy z m ini
stra, o którym, gdy obejmował urząd, powie
dziano, że „szozerze, śmiało i z zachowaniem 
powagi państwowej będzie dążył do utrw ale
nia pokoju, a jako Polak przekona wszystkie 
gabinety o lojalnem popieraniu przez nasz na
ród ładu państwowego i społecznego" — o ty 
ło dekoraoya owa, nadana w niniejszej chwili, 
rzuca promień światła w zagadkową oiemnię 
dyplomatyczny oh robót, wy wołany oh rozkła
daniem się Tnroyi. Niebezpiecznym dla euro
pejskiego pokoju był peryod rozraohów w A r
menii — i to niebezpieczeństwo, w chwili na
der szozjśliwie wybranej, zażegnał p. Gołu- 
ohowski, wysuwając zarazem Austro-W ęgry na 
pierwszy plan kiarująoych mocarstw. W  pół 
roku potem jeszcze bardziej niebezp:eczną dla 
pokoju stała się sprawa kreteńska. (drożę wojny 
chciano zażegnać n&głem stłumieniem powstania 
przez pomoc Turoyi w blokowaniu wybrzeży K re
ty. Kto tę m jś  . podsunął, nie wiadomo, ale nie 
ulega już wątpliwośoi, śe pcdano ją gabinetom 
urzędowo. Angielski podsekretarz stanu Curzon 
powiedział w izbie gmin, że „sześć wielk'oh 
mocarstw miały wesprzeć Turcyę w blokadzie, 
leoz na to nie zgodziła się Anglia, albowiem 
chciała byó neutralną tak względem Porty, jak 
względem powstańców". Więc rozbiła się je- 
dnomj śhmśó mooarstw — i to była chwila na
der krytyczna. Jednak pomimo tego pokój się 
Ule zachwiał, a jednocześnie uwydatniło się w 
sposób dosadny dyplomatyozne zbliżenie się 
Rosyi do kierunku reprezentowanego przez 
Austryę. Znane są fakta, którymi oar Mikołaj 
okazał chęć nawiązania z Austryą trwałych 
P syjŁźnyoii stosunków. Niewątpliwie sprawiła 

na i Gfodna polityka p. Goluehowskie- 
koin i me w°l]iy. łeoz zawsza do po- 
fa iió  ; r  8 1c/ 80 ^ mi> Atóre wzbudzają powa
b n i™  ^  9 dy  pomyślimy, jak straszne
by oby nieszosęście, gdyby nasze ziemie stoły 
się te. trem wojny trzech olbrzymich mooarstw, 
to z dumą i radością widzimy, że zapo- 

v tej katastrofie nasz rodak, oo zazna
czył CeBarz przed światem nadaniem panu 
(icłuchowskiemu wyjątkowo zaszczytnej od-
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Rokowania obu rządów 2  bankiem austro-
węgierskim o odnowienie jego przywiieju zno. 
WU zerwano, jak donosi dzisiejszy telegram 
Rokowania te toczą się ju i od kilku lat, gdyż 
rozpoczęto je jeszcze wtedy, gdy ministrem 
finansów był dr- Plener. K ilka razy już je zry
wano, gdyż bank z jednej strony odrzuca jasno 
■formułowane żądania rządów, a z drugiej sta
wia ze swej strony takie proporyoye, na które 
riądy  żadną miarą zgodzić się nie mogą. Tak
sa ostatnie propozyoye były prawie niemożli- 
we do przyjęoia. Między innemi stawia bo
wiem bank dziwaczne żądanie, aby znieść nie
mal zupełnie fundusz rezerwowy i obróoió go 
L-' powiększenie kapitału akcyjnego. Żądaniem 

1 staje bank w sprzeczności z oałą dofcych- 
5*®8°wą taktyką. Rzecznicy banku usiłowali 
(łotyohozas przekonać rząd, iż kapitał akcyjny,

.O i "

Pomiędzy przyjaźni? a miłości?
przez

L E S C O T T .

Dziennik Piotra Dubois-
(Ciąg dalszy).

25 go marca. Ofiara spełniona. A kt sprze
daży został jaż podpisany.

, Długi popłaoone, ale Henrykowi nie zo
staje prawie nic.

Nowy nabywca, przemysłowiec, mechanik, 
wzbogacony szczęśliwym jakimś wynalazkiem, 
uazywa się Gerwazy Mignet. Zamieszka on 
w zamku z żoną i oórką; będzie chronił stare 
j™ y  od ruiny, a kiedyś... kiedyś może, w da- 

Henryk odkupi je od niego. 
Sm utet m n ’6 ^  wszystko skończone...
dzienniwmÓ* ^?st Łak g^boki, że zamykam ten 
się to zda1 ^ a .ZRirz« więcej do niego. Na oo 
i nieużwf m w^  0  mojem jałowem poświęceniu 

O-oj CZQei przyjaźni...
Nie, nie płoQIisj ofiary zalewa mi duszę...wezmę juź pióra do ręki_

List pana '   . „  ,
wazego Migntt do pani Eulalii

W itim  • Mi9net-
oznajmi ci, W ts ta n k ę ł.. .  Ta nazwa
więc właścicielami ^ P .110, Jesteśmy
teres, moja duszko; 81,0dziby- Bobry  m-
wiesz zresztą, że ja nie d brY mteres. Ty 
oi Pijmy i rysunki, które emrłyoh- P °sZRlem 
«»m oi powiem Będzie to 2 k *  h? yC1¥  ■ ^  

. nCo to za szaleńoy oi Yar0ia«leSpO- |1&n  
Wiadano mi tu o nich o i e k a w e ^ ^ b j ^

wynoszący, jak wiadomo, 90 milicnów zł. jest 
za wielki i i  3 należałoby go zmniejszy ó choćby 
dlatego, iż przes to powiększy się udział pań
stwa w zyskach bankowyoh. Teraz zaś ten 
sam zarząd banku domaga się, eby kapitał 
akcyjny powiększono o 15 milionów reńskich 
i sumę tę wzięte s funduszu rezerwowego. F u n 
dusz ten wynosi obecnie 32,450.000 zł. Ufibie- 
rano go z corocznego odkładania pewnej części 
czystego zysku, tudzież przez przekazanie doń 
całego zysku osiągniętego przez bank na usta
leniu w ustawach walutowych relaoyi złota 
do srebra. Gdy bowiem oznaczono ustawowo 
tę relaoyę, zapasy złota nagromadzone w ka- 
saoh banku zyskały na wartości o 13V2 milio
na reńskich i oałą tą  sumą zasilono fundusz 
rezerwowy. Otóż teraz ofiaruje bank następu
jącą cenę za przedłużenie swego przywileju na 
lat dw anaście: Godzi się przadawszystkiem na 
to, aby z 80 milionowego długu państwowego 
odpisać sumę 15 milionów, o taką samą sumę 
atoli chce zmniejszyć fundusz rezer owy, któ
ry  w ton sposób zmalałby do 17,450 000 zł. 
Następnie godzi się na to, ażeby udział pań
stwa w zyskach bankowyoh, który dziś rozpo
czyna się dopiero wtedy, gdy akcyonaryusze 
otrzymają 7 pret. od swego kapitału, na przy
szłość rozpoczynał się już przy 4 pró. Dochód 
większy niż 4 prób, a mniejszy niż 6 prefc. dzie
lony byłby po połowie między państwo a akoyo- 
naryuszy, zaś z doohodu ponad 6 p.-ot. otrzy
mywałoby państwo 2/3s a akcyonaryusze '/a- Po
zornie więo czyni bank doić Enaozne ustęp
stwa, traoą one atoli swą wartość wobec dal
szego żądania banku, ażeby kapitał akoyjny 
powiększono z 90 na 105 milionów,- a nom inal
ną wartość każdej a toy i z 600 na 700 zł. — i 
aby potrzebne na to 15 milionów reńskich 
wzięto tak ie  z funduszu rezerwowego. Pierwej 
ohoiał bank przes zmniejszenie kapitału akoyi- 
nego powiększyć udział państwa w zyskach, 
teraz zaś przez zwiększanie kapitału chce 
zmniejszyć ten udziił. Taki bowiem musiałby 
byó rezultat finansowy tej manipnlaoyi. Przy 
kapitale niezmiennym, t j. 90 mifionów, rozpo
częłoby państwo partycypować w dochodach 
wtedy, gdy akoyonaryuszo otrzymają 4  prot., 
t. j 3 600.000 zł., zsś przy kapitale 105 milio
nów musieliby akcyonaryusze otrzymać 4 ,200.000 
zł. zanimby państwu przypadła cz-jść doohodów, 
A zatem już z góry oh es bank zmniejszyć 
udział państwa o 600 000  zł.

Nie na tern jednak kouieo. Ctłkowite pra
wie skasowanie funduszu rezerwowego musi 
sprowadzić dalsze uszczuplenia dochodów pań
stwa. Oto po wyjęoiu raz i drugi po 15 milio 
nów zmaleje ten fundusz do 2,450.000 złr., a za 
tern przez długi szereg lat potrzeba będzie od
kładać ozęść zysku na zasilenie go. Granica za 
tern, przy której rozpoczynałby się udział p a ń 
stwa, zostałaby ogromnie oddalona, gdyż na
przód musieliby akcyonaryusze otrzymać 4 ,200 000 
złr., następnie potrzeb&by 10 prot. zysków od
kładać do funduszu rezerwowego, a dopiero po
została reszta przypadłaby do podziału między 
państwo i akcyonaryuszy. Wogóle to żądanie 
skasowania funduszu rezerwowego jest czemś 
niebywałem. Fundusz ten znosi się ohyba w ra 
zie likwidaoyi bauku, ale nie wtedy, gdy bank 
na podstawie nowego przywileju ma rozwinąć 
swą działalność o zwiększonym zakresie.

Przypatrzmy się teraz, jaka jest finanso 
wa różnica między propozyoyami rządu a ban
ku, biorąc za podstawę doohói s roku 1895, 
wynoszący 7,081.219 złr.

Państw o żąda, aby  prEcdewszystkiem od-
pisane z jego 8 0 -milionowego długu kwotę
, L -mj  . a> . fci 1- cały zysk osiągnięty przez
K i  Tłtl^W łskl3fckiem uohwalenia ustawy o re- laoyi. Dalej domaga się rząd, aby po wypłacc-
? In n o * o T T yUSa°m 4  Pr0fc- ctrzymało1 ,000-000  złr. ooroozme, zysk większy niż ten
milion ma byo dzielony w pe tów 0 nrędz-y pań
stwo a akoyonaryuszów, jeżeli zaś przekroczy 
6  prot., państwo otrzymywać m% dwie trzeeie, 
a akcyonaryusze jedną trzecią. >

W  takim więc razie przy zs'sku 7,081 219 
złr. otrzymałoby państwo ogółem 2,170 985 zlr., 
a akoyonaryusze 4,700.985 złr., t. z. mieliby 
5’3 pret. dochodu o i  nominalnej wartości 
akcyi.

Wedle ostatnioh propozycji banku, otrzy
małoby państwo ogółem tylko 1,296 549 złr,, 
akcyonaryusze zaś 5,496.549 złr., a zatsm dzi
siejszy nominalny kapitał akoyjny przynosiłby 
im 61  prot. doohodu.

Zesumowawszy wszystkie oyfry za cały 
1 2 -letni osres, na ictóry jarzywilej ma byó prze
dłużony i zaokrągliwszy ja, przekonamy się, że 
państwo żąda za tych 12  lat około 25 milio
nów, a bank ofiaruje mu tylko około piętnastu, 
a właściwie tylko niespełna oś a , gdyż w ka
żdym r.-zie ma państwo prawo do połowy 1 3 ^  
milionowego zysku osiągniętego przez akcyo- 
naryuszy z ustalania relaoyi.

Widzimy więc, że akcyonaryusze w żąda- 
niaoh swoich są przesadni. Nie mogą zapo
mnieć owych złotych czasów, gdy przez tyle 
lat pobierali suta dywidendy powyżej 7 proc- i 
wyposażeni od państwa tak  oonuym przywile
jem, rzucali mu za to drobnostkę — cały bo
wiem udział państwa w zyskach z roku 1895 
wynosił zaledwie 338.985 zł. Żaden bank emi
syjny w Europie nie robił dotychczas tak  świe
tnych interesów. Przypatrzm y się np. w jakiej 
pozycyi 3ą akcyonaryusze niemieckiego banku 
państwowego, którego kapitał wynosi 120  m i
lionów marek. Zanim akcyonaryusze choć 
grosz otrzym ają, muszą państwa zapłacić 
1,865.000 marek. To jest pierwsza pozyoya do 
potrącenia z dochodów. Dopiero potem otrzy
mują akcyonaryusze 3*^ proc,, reszta do wy
sokości 6 proc. dzieli się po połowie między 
państwo a akcyonaryuszy, a po nad 6  proc. 
otrzymuje państwo % , & akcyonaryusze 7*. 
Doohód banku w r. 1895 wynosił 9,900 000 m a
rek, z tego otrzymało państwo 4,700.000, a za
tem prawie połowę całego zysku.

. W obtc tak  wygórowanych żądań akoyo- 
naryuęzy naszego banku nie dziw, ie  obaj mi
nistrowie finansów zajmują stanowisko jak 
najbardziej oporne, a prowadząc targi z ban
kiem niezawodnie myślą także nad tern, oo po
cząć, jeżeli samolubnego uporu akcyonaryuszy 
nie ud* się złamać.

Kcrejipondencye.
Rzym 15 sierpnia.

Podług obiegających tu  pogłosek urzędo
wych i nieurzędowyeh, kwestya afrykańska nie 
zdaje się zmierzać do pokojowego zakońozenia. 
Jenerał Baldissera, głównodowodzący wojskami 
włoskiemi w Erytrei, przyjechał do Rzymu i 
konferował z nowo mianowanym mmistrem woj
ny Pelloux’em i margrabią Radinitu. Osią tej 
konferencyi była naturalnie kwestya stosun
ków afrykańskich, a w szczególności pytanie, 
jakie są widoki na przyszłość. R ezultat prze- 

| widywań jest zapewne nie bardzo pomyślny, 
bo jenerał Baldissera, ohoó niedomaga i ohoó 
mu szkodzi klim at afrykański, zamiast wypo- 
ozynku, powraca z początkiem września na swe 
stanowisko do Erytrei.

Tymczasem Menelik ustawicznie o trzy
muje transportu broni najrozmaitszego gatun
ku. Ja k  już doniosłem w poprzednim liście, 
niedawno schwytali Włosi statek holenderski, 
wioząoy amunioyę Menelikowi. To jeden w y
padek, a ile statków takich przemknie niepo
strzeżenie ? Oprócz zaś tych oozywistyoh dowo
dów, że Menelik przygotowuje się do zbrojnej 
akcyi na przyszłość, rozbijają się starania de
legatów włoskioh, prowadzących rokowania po
kojowe, o niechęć najbliższych doradzoów w 
Menelika. Wobec tego rząd włoski będzie mu
siał zdeoydowaó się na wysyłkę nowych bata
lionów do afrykańskiej kolonii, do „niewdzię
cznej" — jak ją tu  nazywają — bo nio nie 
przynoszącej pod względ®m handlowym.

Na pierwszy plan wobec tego wysunęła

się kw esty , ustalenia stanu aimii włoskiej. | 
Dziennik Gazetta del Popolo, rozbierając kwe- 
styę wojskową, poruszoną wiadomością, ie  ga
binet zamierza przedstawić parlamentowi pro
jekt kwinkw nnatu, konstatuje nienormalne 
położenie armii włoskiej, która upadła na du
chu, straciła wiarę w siebie, tak jak naród 
stracił wiarę w armię Jako powód tego smu
tnego zaiste stanu rzeczy, Gazetta del Popolo 
podaje niestałość, z jaką wprowadza się do a r
mii ciągłe reformy i zmiany w jej łonie. Za to 
dziś, kiedy budżet wojskowy podniesiony zo
stał o 12 ,000 .000  rocznie, trzeba n&reszoie my
śleć o stanowezem lekarstwie na złe. Jako to 
lekarstwo Gazetta del Popolc podaje następują
cy środek: po przyjęciu kilku reformowyoh 
ustaw wojskowych, która już były poddane pod 
obrady parlamentu, ustanowić, ie  usuwa się na 
lat sześó wszelkie obrady wojskowe. Dziennik 
zapewnia, że projekt teu popierany jest przez 
kilku ozłonków opozyoyi i upadłego ministe- 
ryum.

Niedawno zrobiono ważne odkrycie na 
stoku Wezuwiusza w Bosco I i  cale, niedaleko 
Pompei w winnicy p. de Prisco, gdzie znale
ziono kilkadziesiąt wytwornych srebrnych n a 
czyń starorzymskich, które właśoioiel oicha- 
czem wywiózł do Paryża i sprzedał do Luwru. 
Wykopaliska w owej winnicy pnw adzone są 
w dalszym ciągu Otóż skonstatowano, że ogród, 
otaczająoy dawną willę rzymską, uprawianym 
był w zagony i posiadał zbiornik wody dla na
wodnienia. Znaleziono ślady szpalerów winnych. 
Mur, jaki wtedy oiaczał winnioę, runął w czę
ści w chwili pamiętnej katastrofy wybuohu W e
zuwiusza w Iym wieku skutkiem trzęsienia zie
mi. Na całą posiadłość spadł deszcz z kam y
czków wulkanicznych. Tym razem znaleziono 
w gruzach tylko drobne przedmioty z bronzu 
i gliny, połamane przy zawaleniu się budyn
ków. Między innemi znaleziono wielki budy
nek z oknami i krabami, przeznaozony wido
cznie na stodołę i stajnię W  stajni znalazły 
się szkielety konia, psa, wieprza i mnóstwa kur. 
Szkielety konia i psa leżały w poprzek drzwi; 
widocznie stworzenia ta próbowały aoieo i pa
dły uduszone gorącem i popiołem. Ostatnie po
szukiwania w Pompei, gdzie pracuje kilkudzie
sięciu robotników, nie dostarczyły żadnego wa
żniejszego odkryoia.

W  Medyolanie zawiązał się komitet, ce
lem agitowania w walnej kwsstyi prawnej, do
tyczącej poszukiwania ojcowstwa. Bezwzględny 
zakaz poszukiwania ojcowstwa składa wyłącznie 
na matkę oały ciężar winy, która oo najmniej 
w połowie obciążać powinna ojoa dziecięcia. 
Temu także przypisać należy znaczną część 
dzieciobójstw. W e Włoszech dochodzenie jest 
zakaztne. W  odczycie w Medyolanie senrtor 
Porro, prezes komitetu, wykazał, ie  śmiertelność 
dzieci podrzuconych i wrgóle nieprawych, nie 
przyznanyoh, jest więcej niż podwójna, aniżeli 
śmiertelność prawych dzieci- Tak n. p. w pro- 
winoyi Syrakuzy w oiągu jednego roku nawet 
połowa dzieci nieprawych nie przeżyła rokur a 
w miejscowej ochronce na 1459 dzieoi niezna
nych rodziców, umarło 1.456 zanim skończył 
się okres ioh wychowania.

W iceprezydent komitetu, eks-deputowany 
Maffi, zauważył, iż w roku zeizłym wa W ło
szech 51 osób skazano przez sądy za dziecio
bójstwo, z tych 44 kobiety. W  tymże roku 
gminy wydały z własnych funduszów 15 mi
lionów lir na utrzymanie przytułków, a te w y
datki zwiększają się ciągle.

Polioya rzymska wzięła się ostro do tych 
wszystkich, którzy wbrew zakazowi noszą przy 
sobie długie wyostrzona noże, aby potem w 
osteryach przy bójce płatać piersi i brzuchy. 
Obowiązujący tu  przepis nie dozwala nosić no 
ża dłuższego nad 10 centymetrów. Za zaś w 
ostatnioh czasach zabójstwa nożem w winiar
niach zaczęły się mnożyć w sposób przerażają 
cy, przeto tutejsza t. z. „kwestur* “ zarządza 
rewizye u noenyoh gośoi w podejrzanych loka

lach. Zaraz pierwszego dnia odebrano 280 noży 
podobnych do sztyletów.

Siemiradzki, który niedawno był nieco 
cierpiącym i wyjechał obecnie na willegiaturę, 
ma w swej pracowni w Rzymie dwa oWazy, 
które prawdopodobnie nie długo wystawione 
będą na widok publiczny. J e le ń  z nich wiel
kich rozmiarów, ledwie zaczęty, przedstawia 
soenę z życia rzymskiego za c k &s ó w  Nerona, 
jest posunięty naprzód zaledwie w części gór
nej, gdzie wśród marmurowej architektury, 
traktowanej jak to S emiradeki marmury mało 
waó potrafi, widnieje okrągły ganek, równi ż 
marmurowy, ozdobiony złotą m ozajką, na któ
rą patrząo, wprost cezom się wierzyć nie ohoe, 
że jest malowaną; o figarach się ni® roEpi.su,ę, 
gdyż są dopiero zaczęte; pozwolę sobie powró
cić raz jeszcze do tego obrazu, który się tak  
wspaniale zapowiada, gdy będnie na ukończe
niu. Drugi obra^, niewielki rozmiarami, przed
stawia sielankę na Kampanii rzymkiej. Dwoje 
młodych wieśniaków, pasterz i pasterka, spotka
li się przy źródła i gwarzą miłośnie, podczas 
gdy kozy pasterki przyglądają tię pasterzowi, 
jakby zagniewane na intruza, co im odebrał 
pieszczoty ioh pani i przyjaciółki. Piękny r- 
brazok, pełen poazyi, twarze piękne i wyrazi
ste, zwłaszcza dziewczęcia ziambaraoowanego. 
Pajzai prześliczny, pełen światłr- i powietrza, 
woda taka prawdziwa, ie  prry  upsle, jaki ma
my, przyohodzi chęć sb,oczyó w nią Plamy 
słcńoa, które się przedziera po prz;z liście drzew, 
są psłne efektu, znakomita miękkość i siła z a 
razem modelacyi, oraz przejścia, zwłaszcza 
w oiałach ze światła słonecznego i oienia.

Świat literacki zajmuje się tu głośną ze 
w*glętiu na osobistości h isto rją  plagiatu. Cezar 
Lombroso, sławny uczony wło ;ki, oraz wy
dawca jego „Grafologu", Ulryoh Hoeph w Me- 
dyolanie, zostali uznani winnymi plagiatu. Za- 
ska.żył ioh o to pisarz francuski, p. Crepieuz- 
Jamin. z którego książki p. t. „L’ćoriture et le 
caractere", wydanej w Paryża u Alcaaa w ro
ku 1889-ym, Lombroso czerpał cułemi rozdzia
łami, nie cytując źródła. Sąd handlowy w Rouen 
skazał Lombrosa na 500 franków odszkodowa
n ia ; Lombroso i Hoeph apelowali, leoz sąd 
apelaoyjny w Rouen wyrok poprzedni za
twierdził.

Ponieważ według teoryi Lombrosa czło
wiek ' rodzi się już tern, osem ma zostać i pię
tno i togo swego przsznaosenia roa nawet nwi- 
docznionem na ciele, pytają się teraz dowcipni
sie jakie znamię cielesna posiada plagiator.
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(W. W.) Brzydki to ptak oo własne kala 

gniazdo, ale brsydszy jeszcze, gdy czyni to na 
obozyźnie w oozaoh obojętnych a surowych 
świadków, co zboczenia i wybryki indywidual
ne kładą naturalnie na karb całej narodowośoi. 
Nasza znajduje się obecnie w Stanach Zjedno
czonych pod pręgierzem opinii. Nasz brak je- 
dnośoi, rygoru, dyscypliny moralnej wystarczył 
w krótkim przeciąga ozasu do pozbawienia pol
skiej kolonii tego uznania i tej sympatyi, któ
re były przedtem naszym udziałem. Swarzymy 
się, kłócimy między sobą, napastujemy się, 
zniesławiamy, i nie dnwota, ie  ja to  następstwo 
tego postępowania, Amerykanie zaczynają nas 
lckoewaźyó. Chicago, główna osada polska w 
Ameryce, jest rodzajem burzliwego gniazd*, a 
k órego dolatują nas tutaj raz po raz skandali
czne zajścia i awantury. Nie przebrzmiało jesz
cze echo kościelnych kłótni, o któryoh bea 
wstrętu i upokorzenia mówić nie można, a oto 
wybuchł nowy, którego smutnym bohaterem jest 
emigrant a Galicyi H. Ł, Nic byłoby potrzeby 
tyoh brudów prać publicznie, gdyby one nie 
były ju i  postawione przed krajem w fałszywem 
świetle. Mam na myśli list pomieszczony w je- 
dnem z pism lwowskich, gdzie aby zmyć plamę 
z p. H. Ł, ośmieliło się bezimienne pióro dotk
nąć świetnego, czystego nazwiska Sapiehów.

Dla nieznająoych stanu rzeczy kilka slow

stary dureń, ożenił się zaraz po śmierci pierw
szej żony z osobą niskiego pochodzenia, która 
go doszczętnie zrujnowała. Syn, czysty waryat, 
dał się wywieść w pole tej intryg&ntoe: ofiaro
wał jej przytułek u siebie, przyjął długi ojcow
skie bez żadnej konieozności, a że nie umiał 
ozy nie chciał chodzić około swoich interesów, 
w:ęo zamek z przyległośoiami dostał się z rąk 
tyoh niedołęgów arystokratów w ręce tak  po- 
rządnyoh ludzi, jak my, którzy umiemy szano
wać ciężko z&praoowany grosz i nie trwonimy 
go na głupstwa.

„Żegnam o:ę i ściskam w pospiechu wraz 
z Lorką, bo mnie wołają do podpisania jakie
goś papieru.

„Twój kochający m ąt, Gerwazy."

Pani Eulalia do pana Gerwazego.
„Jestem uszozęśliwiona z wiadomośoi, jaką 

mi przyniósł twoj list. Nabyoie tego zamku do
pełnia miary mojej ziemskiej szczęśliwości, bo 
lubię wieś i raduję się na myśl spędzenia w 
niej lata z tobą i Loreią. Rozum, oszczędność 
i praca zawsze przynoszą owoce. Gdyby i h ra
biowie Varsange szli za naszym przykładem, 
nie byliby doprowadzeni do takiej ostateczności. 
Ale, ale... czyby się to nie dało przy podpisy
waniu aktów prawnych do naszego nazwiska 
dodać nazwy własności i pisać się odtąd Mignet 
de Varsange. Ten młody zrujnowany paniczyk 
pewnie za jaką umiarkowaną sumę odstąpiłby 
nam Łtgo prawa. Pomów z nim o tem i potar
guj się. Toby brzmiało tak efektownie!

„Powiesz, że to próżnostks, kobieoa. Za
pewne, mój drogi; ale że nasze nowe stanowi
sko dozwoli nam odtąd zawierać stosunki ze 
szlachtą okoliczną, radabym módz żyć z mymi 
sąsiadami na stopie równości.

„Twoja dvatryba przeciw arystokracyi 
i uraziła mój słuch. Poswól sóbie powiedzieć, że 
i możesz kiedyś zostać teściem markiza albo 
Hrabiego, nie ‘godąi się więc poniewierać tyoh 
klas, z które mi kiedyś mogą nas połączyć zwią
zki rodzince. Nie podobała mi się też ta 
wzmianka o naszych przodkach, którzy dumni 
byliby z mieszkania w hrabiowskich oficynach. 
Cóż znowu ?... przeoież żaden z nich nie Vył 
stróżem. Zresztą ., niooh spoczywają w spokoju!

„Twoja wierna i kochaiąca E tdalia".
Pan Gerwazy do pani Eulalii. .

„Z przykrością donoszę oi, moja droga, że 
nie będziesz nosiła nazwy twojej posiadłośoi. 
Żeby oi się przypodobać, wszoząłem negooya- 
cyę, ale żaden pies zabłocony nie został tak  
źle potraktowany, kiedy wpadł między kręgle, 
jak ja. Myślałem doprawdy, że ten  regencina, 
pan Piotr Dubois, ciśn ie mi w łeb oałą pliką 
aktów. Zerwał się jak oparzony, bełkocąc: 
„Nazwisko!... Choosz pan k u p ić  nazwisko?!“...

Żebym był dotknął święconej arki, to, 
«daje się, nie byłbym popełnił gorszej pro- 
fanaoyi.

„Zabawny ten regent! Taki arystokrata, 
że przeszedł niebie samą; a sprytny, kuty w 
interesach, jak stary prokurator. Dzióbem i 
szponami, jak zwierz drapieżny, bronił in tere
sów swego klienta, nie ustępując mi ani na 
krolr. W iesz przecie, i 0 mam głowę na karku 
i nie dam się zjeść w kaszy, ale jak zaczął 
gadać i dowol-dó, ilu to ma lepszych kapców 
odemnis, grożąc zerwaniem ukłłdów , tak o 
mało Łf m. się nie dał złapać. Naraz strzeliła 
mi myśl do głowy. Hę! mój ty  jegomościu, 
nadto ty  kochasz ten stary zamek i jego pa
miątki, aby go oddać w ręoe przemysłowców, 
którzyby kamienia nie zostawili na kamieniu.

1 „I dalejże graó z tego to n u ! Zacząłem 
j rozwodzić się szeroko nad czcią moją dla prze

szłości, nad poszanowaniem wszelkiej staro- 
świecczyzny, przyr*ekająo, ża nie tknę ani ża
dnego starego drzewa, ani kurzu, ani plaśni, 
■którą wieki tam nagromadziły. Dałem nawet 
do zrozumienia, ze kiedyś, z ozasem, gotów- 
bym, za pewnem wynagrodzeniem odstąpić 
jeraw własność ostatniemu potomkowi ar- 
s S n g ó w .

„Widząo, że wobeo tego ostatniego argu
mentu zaczyna się wahać, utrzymałem się przy 
cenie i dobiłem interesu.

„Tylko to jedno wybij sobie z głowy, żo
nusiu, żebym Lorkę oddał kiedykolwiek takie
mu utytułowanemu niedołędze i zrujnowanemu 
pędziwiatrowi, jak ten młody Varsange, któ e- 
mu widocznie jakiej k klepki braknie J a  chcę 
za zięcia ozłowiok® pracy, który maj^o na ohlcb 
powszedni dla siebie i żony, nie ogryzałby na 
szych kołaczy. Ozyś źle na tem wyszła, żeś do
stała za męża człowieka * gm inu?

„Twój koohająoy mąż".

naszym
Dziennik. Lorki.

Nareszcie jesteśm y w zam k u .. 
własrym  zamku.

A! oo to za m arzenie ten zamek! Istny 
cud gięknośoi. Nasamprzód baszty, duże, okrą
głe baszty o szpiczastych dachach, i ta s  g łę
bokich framugach okien, jak oały nasz salon 
w Paryżu. Sklepienia u  góry tak wysokie, jak 
w kośoiele; obszerne sale, troohę posępne i im- 
p m ające swoim ogromem, ale takie p ię k n e ! Po
tem  park duży jak les, ze starem i jak świat 
drzewami, i wyspa, prawdziwa wyspa, oko
lona rzeczułką, przez którą przerzucony jest 
mostek.

Czego doprawdy nie mogę pojąć, to, że 
(znalazł się ktoś, kto pozbył się podobnej re ty  
denoyi. J a  wolałabym umrzeć z głodu, niż od
dać ją w cudze ręca, a przeoież nie urodziłam 
się tutej. To mi daje bardzo złe wyobrażenie
0 hrabi H enryka de Yarsange. Zresztą musiał 
on popełnić w życiu ocś bardzo złego, bo wczo
raj, kiedy wchodziłam do salonu, tatuś w po
ufnej rozmowie z mamą wymawiał właśnie je
go im ię , a mateczka przerwała mu żywo, 
szepcząc: „Cijho! bo Lola może usłyszeć".

Odkąd wyszłam z pensyi, raz po raz sły
szę te słowa: „Cioho! bo Lola może uslyszeó“l 
To upokarzające koniec końców ! Dokądże 
traktować mnie będą jak małą dziewczynkę? 
Takby się ohoiało wiedzieć, co oni też mówią, 
a ozego ja  nie mam wiedzieć..

Mam* jest bardzo, bardzo dobra, ale od
kąd została właścicielką tego zamku, przybiera 
jakieś tajemnicze miny i imponujące maniery, 
z któremi, doprawdy, nie jest jej do twarzy, 
Papa się śmieje, że choruje na dystynkoyę,
1 tak, nie nazywa mnie już L o rk ą , jak da
wniej, tylko Lolą. Powiada, że to brzmi efekto
wniej. Ja  bo tam wcale nie dbam o żaden 
efekt. Wolę L rrkę od Loli.

5-go maja, Kiedy opuszczałam klasztor, 
matka Angela poleciła mi pi«*ć dziennik. Do
wodziła, że ten przegląd skrytych myśli i uczuć, 
poddany ścisłej analizie rozsądku, bardzo ko
rzystnym jest dla duszy. Jestem  więc posłu
szną i p iszę, bo co prawds, nie mara nio in
nego do roboty Testem s a m , wieosnie sama...

Papa zawsze jest zajęty drisrżawoami, 
leśniciymi, polo wy d i  i robotnikam i; mama za
rządca domem, gospodarstwem, gołębnikiem, c- 
grodem, a ja mam tylko mój fortepian, pendzle 
i ten dziennik. C. d. n.
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wyjaśnienia jest niezbędnych. P. H. Ł , zarzą
dzający kopalniami flota Bonanza włóoząo się 
po ameryce z krajoirą awanturnioą, rozwódką, 
niejaką p*nią Peirymont, poważył się przedsta
wiać ją tu  i ówdzie, jako sio.trę księcia Jana 
Sapiehy. Gdyby potrzeba było oharaktery wwaó 
niecny postępek tego człowieka, który obeonie 
nadużywszy funduszów Towarzystwa uoiekł z 
kopalni do Chicag*', to ten jeden czyn byłby 
du tego wystarczył, kle t r ie ta  przyznać, że p. 
H. Ł. pokazał się sprytnym. Samo wymienienie 
nazwiska Sapirhów wystarczyło do dania mu 
pozorów uezc-wości i zacności. We wszystkich 
górniozyoh miejscowościach Colorado imię ks. 
Jan a  Sapiehy jeat dobrze znane i otoczone au 
reolą dk»oanku. Ten syn wielkiego rodu praou- 
:ąoy skromni#, wytrwale, okazujący zdolności 
wyjątkowe, posiadł sobie tutaj w krótkim  prze
ciągu oracu stanowisko i raputaoyę wyiifkow ą 
n Amerykanów. Z pomiędzy rodaków naszych 
ci tylko trzymają się oduń z dala, od których 
on się usunął me z patryoyaszowskie dumy, 
ale ze wstrętu do brudów i sztlb  rstwa. jaki 
każda szlachetna i caysta u ttu ra  do nich uczu- 
wa. Swias tutejsjy , chnciai zaimprowizowany, 
chociaż nie posiada tradycyi iśy ie  gorąozkowo, 
ma iedn^k instynktowe — i -  naa powiem — 
poczucie prawdy i nigdy na jednym 1 tym ie 
poziomie me staw iał ludssi jak p. H. Ł. i jak 
ks. Jan  Sapieha. Pierwszy -tracił i  st.-uowisko 
i reputacyę bezpowrotnie; drugi widzi z dniem 
każdym swoją ustaloną, czystą, nieskalaną. O- 
h y d ry  czyn p»na H  Ł soiągnął nać pogardę i 
zamm przed sądem odpowie za swe występ Vci, już 
napiętnowało go społeczeństwo \m etykańskie 
raz na zawsze. Kdąże Jan  Sapieha nie potrze
bował naturalnie bronić się, bc n ikt ani słowa 
przeciwko niemu nie powiedział. W ystarczyło 
mn oświadczyć, że nie za* jdaje się w naj nniej 
szym, najodlegleiszym stosunku z amerykańską 
awanrurnioą, towarzyszką p. Ł , aby nikomu nie 
przeszłe przez głowę widzieć w niej jego sio
strę albc krewniaczkę.

Tak stoi kweseya i nie potrzeba do niej 
dodawać komentarzy. Smutno nam, zaprawdę, 
że w obce cudzoziemców takie ohydy pUmią 
oharakte? Polaków!

Panują tu  niesłychane upały. W  końcu 
lipca 226 osób żyć przestało skutkiem poraże
nia mózgu od upału. Szpitale przepełnione są 
oho-ymi. W Chicago jednego dnia umarło 25 
osób, drugiego 51, również od upałów. Padają 
też i konie i leżą dłngo na ulicach i zatru- 
waią powietrze, bo trudno ja naraz uprzątnąć, 
tak  liczne są wypadki.

Donoszą tu o okj pnem nieszczęściu, ja 
kie s ij zdarzyło w Pittston Pa, w tamtejszej 
kopalni węgla, gdzie praouje wielu Pniaków.

Od dawna już pojawiały się znaki, zapo
wiadające zawalenie się kopalni. Zarząd, chcąc 
ją ratować, posłał przeszło 100 ludzi do sta
p ian ia  podpór; robota była prowadzoną kilka 
d n i a jednocześnie trzęsienie, które przedtem 
od czasu do czasu dawało się uozuwaó, u- 
stawało, stąd wnoszono, że główne niebezpie
czeństwo minęło. Wtem, w pierwszej połowie 
lipca zapadł się wierzch i pogrzebał wszyst
kich tam pracujących robotnik ' w i głównego 
zarządcę robót podziemnych.

Opróoz dwóch chłopców, którzy wyszli 
po wodę, n ik t nie ocalał. W strząśmen;e było 
tak silne, że prawie wszystkie domy w mia
steczku są uszkodzone.

Z  początku sądzono, te  nastąpiło rzęże
nie ziemi — dopiero po chwili dowiedziano rię
0 istotnej przyczynie strasznego wsorząśnieniŁ i 
huku, więc na wiadomość o tej katastrofie zbie
gły się żony, siostry i m atki zasypanych — a 
rozpacz ich dochodziła do szaleństwa. Nie- 
szozęśoie to najwięcej dotknęło Polaków i Sło
waków, bo w tej kopalni oni przeważnie pra
cowali.

Z Chicago donoszą, że rabunki są tam na 
porządku dziennym. Złoczyńoy stali się tak 
zuchwali, iż w biały dzień, na ludnych uli
cach u?pada ,'0 ludzi i obierają ’ch z pieniędzy
1 koszto wuośoi; zatrzymują powozy i tram  
waye, wpadają d > m leszkań prywatnych do 
handlów i do banków, a nawet publicznie ra-

POKUSA
przez

Pawła  Bonnetai .
(Dokończenie).

I  wobec tego nie mieć sposobu usunięcia 
się od jego towarzystwa, uniknięcia go... I  nie 
módz się zemścić, choćby słowami, bo za każde 
o<trs«isza słowo czeka człowieka wymyślanie, 
pogróżka, poniża ąoa Kara, lub co gorsza, obie- 
tnioa hańbiące’ dugradaoyi

tóemillot tymczasem wstał od stołu, ziew- 
rą ł  i “walił się oięzico na stojące pod ścianą 
łóżko obozowe. P>-zez ohwilę jeszoze «mokt%ł 
trzym ane w ustach, zg asłe oygaro, pocrem, pod 
wpływem yródki i gorąca, usnął i zaóżąf’ gło
śno chrapaó. Wtody dopiero Yergy odważył się 
r a  niego spr jrzbć Ubez—ładniony snem groźny 
kwatermistrz, leżał wyciągnięty z odrzuconemi 
rękami, z ustami otwartemi, bez cienia gni«wu 
lnb zuwz ątośoi na duże j, dobrodusznei i nieco 
gm nnej twarzy. Oddech śpiącego równy był, 
głęboki i spokojny, niby jednostajnie powraca
jąca wciąż fala. Poniżę1', na lewe, stronie pier
si, rytmiczne d rgm ie skóry wskazywało miej
sce, gdzie biło źródło, nieustannie falę tę pod
sycające. Saroe to hi jące ora* wyciągnięta szv- 
jt przykuty u*r»gę młodzieńoa. Ta albo tam, 
jedno szybkie, śmiałe mocne uderzenie szablą, 
nożem, choćby nawet igłą, a z człowieka bę
dzie trup!

Yergy wyobraził sobio tego trupa z zieją
cą na ozy- lub piersiach raną — i zdrętw isł z 
przerażenia. Drzącemi rekami nalał sobie wód
ki, zapalił cygaro i połt żył się na łóżku, stara
jąc uię nie patrzeć na sw >go wroga, ten  jednali 
się poruszy i nanowo przykuł do siebie wzrok 
jego-

JJÓuiillot obróć ił się teraz nlecami, do któ- 
ryoh przyJgo ła ^wilgotna, cienka koszula. Skó
ra na rękach i Karku czerwona od opalenia, 
przy samej nasadzie głowy, ped oboiętemi kró t
ko włosami, była jak u bobftty biała i delika
tna, z siatką ży fe k  nreliieskioh. Od czasn do 
czasu, gdy natrętne muchy kark obsiadły, skó
rę przebiegał lekki dreszcz, który je spędził.

Yergy z dziesięć razy zapalał gasnące cy
garo, nie spuszczano z  oka lego karku „To 
też jest ni* złe miaisoe!...“ WżĆ rygnął się przed 
powracającą zmorą... Próbował sxiać, leżał dłu
go z 6*mkniętemi oczami, usiłując rozprószyć 
dręczące go w* Iziadła, uciec m yślą daleko od 
rzecz;, wutości...

□ płynęło tak  parę godzin. Remillob spał, 
przewraoająo się z boku na bok, w  m iarę tego,

bują kasy i wychodzą swobodnie. N ikt ich 
zatrzymać nie odważa się, bo rewclwercnn 
grożą, a żartować nie mają zwyczaju. W je 
dnym dniu spełniono monstrualnych 18 rabun
ków, a wszystkie nad wyrarr zuchwale.

Weszło tu  w zwyozaj urządzanie teatrów 
letnich na dachach najwyższych domów wm ie 
śoie. A domy to n ielada: osmnasto i dwu- 
dziesco-piętrowe. Ma się rozumieć, że po scho
dach tam  się nie wchodzi. W indy wciągają i 
sputzetają publiczność. Chłodno tam , prze
wiewnia, uroczo. Z dołu zaś prawdziwie cza
rujący etekt sprawiają setki różnokolorowych 
świateł elektrycznych het, gdzieś pod obło
kami. Ale za-K> ooby to było * razie pożaru 
— aż strach pomyśleć! O tern jednak nie my
ślą tłumy spragnione chłodu i wrażeń.

Sprawozdanie polsU soeyalistdw.
Delegaci tak  zwanych „polskioh sooyali- 

stów“ na kongres londyński wydali teraz w ję 
zyku niemieckim sprawozdanie ze swej ozyn- 
nośoi: „Berioht der polnisohen Delegation“ .

bprawozdania składa się z oztereoh części 
i rozpoczyna się referatem o ‘ostępach sooyal- 
nej demokraoyi w Galioyi, Mówi tedy, że ruoh 
sooyalistyczny wzmógł się i przybiera w Gali- 
oyi coraz szeisze rozmiary, o ozem świadczy 
przedewszyslbiem rozwój nrusy robotniczej, któ 
ra  składa si<j z następujących czasopism: Robo
tnika, organu dla Galicyi wschodrień Naprzodu 
ala Ga ioy zaohodniej (oba dru nią się w 3500 
egzemplarzach), miesięcznika światło , pisma 
drukarzy Ognisko, pisma dla robotników kolejo
wych . żargonowego organu Der Arbeiter, wy
dawanego dla żydów. Ogółem więc liczy G tli- 
cya sześć socy&listycsnych ozasopism agitacyj
nych. Sprawozdanie nie wymienia miesięcznika 
literackiego KiytyHa wychodzącego w K rako
wie z wyraźną barwą sooyalistyozną, a nawet 
ze współudziałem Ignacego Daszjńskiego.

Jako dalsze obju ?y ruchu, wymienia spra
w ozdan i agitacyę w sprawi® reformy wybor
czej, tworzenie organizaoyi fachowych, htóie 
łączą się z orgenizaoyą polityczną, wiece pro- 
wincyonalue i fachowe, publiczne zgromadzenia, 
oraz strejki. Z lekceważeniem wdraża &. ę spra
wozdanie o „niezależnych sooyalistach", którzy 
„padli ofiarą własnej niskarnośri, głupoty i złej 
woli“, o stronnictwie katoliokiem powiada, 
ie  jest to „najlepiej zorganizowany w óg stron 
niotwa sooyalistyoanego", mimo to jednak nsi- 
łowania jego są „bezowocne", podczas gdy 
przeciwnie socyaliśń „odpowiadają swemu za
daniu zupełnie". j

Najważniejszym 'ss^ ustęp, odnoszący się 
do poozątkć j r agitaoyi aocyaliLtyoznej wśród 
ludu wiejskiego. „Dwa wieoe prowinoyonalne" 
— czytamy w sprawozdaniu — „uchwaliły za
jąć stanowisko wobeo kwestyi ohłopskiej. W  nie- 
któryoh miejscowościach, pa wsiach, rozpoczęli 
nasi towarzysze izynnośó agitatorską. Katolicy 
i rząd szlaoheoki bronią tej ostatniej fortecy 
swe] władzy politycznej, l .cz ruoh ludowy, oraz 
stronnictwo ruskie, upierająca się na teorety
cznym socyaliżmie, czynią wyłomy w tej for- 
teoy, jeden po drug;m. Nadchodzące wybory 
w kuryi piąte; zmuszą nas do wkroczenia do 
kury wiejskich i p o z y s k a n i a  p r o l e t a r y a -  
t n  w ł o ś c i a n  dla naszego program u.'

O ruchu aooyalis„yczDym w dzieluioaoh 
pod zaborem pruskim ozy tamy w sprawoz laniu: 
„Ta natrafia agitaoya na największe trudności: 
si bo zaludnione miasta z małym przemysłem, 
lub wcale bez przemysłu, wypływająca stąd 
przewrga wielkich właśo;c'eli ziemskich i du- 
ohuwieństwi. w stosunku du prolataryatu, k tó
rego większa ozęśó jeszcze oiągle, dzięki pru
skiej ustawie o sługaoh, znajdire się w napół 
feudalnej zawisłości — to śą charakterystyczne 
ceohy prowinoyi poznańskiej Na górnym Szlą 
sku jest przemysł (przeważnie w kopalniach 
vręgla i hutach) silnie rozwinięty, lud jednak 
duchowieństwu -eat oddany, dzięki walce kal- 
turnej ks. Bismarka. A wszędzie krępuje każdy 
krok nasz pruska adm inistracja, kiór*. scbie 
w prowiucyach polskioh o wiele więcej po-

jak spucone jego ramiona lub tw atz lgnęły do 
posłania. Raz powiedział coś przez sen, jęknął 
kilkakr tnie, aż Yerey drgnął, jakby się po
czuwał do winy. „Nic mu złego nie zrobiłem 
dotychczas" — pomyślał zaraz, ozuj'.o nH ako  
potrzebę usprawiedliwienia się przed własnem 
sumieniem. A może właśnie tamten śni, e się 
boryka ze swą dotychczasową ofiarą? Ve/gy 
uśmiechnął sie gorzko na to przypuszczenie: 
ozyż może ozłowiek śpiący odc-zuó krążącą nad 
nim mściwą myśl wroga?... Bćm iJ^t jęknął 
znowu i tak głośno tym  razem, że "Vergy pod
niósł się z posłania i pochylił sie nad nim, lecz 
w te-’ samej ohwili odskoczył w ty ł i z rozsze
rzoną źrenicą, z zatamowanym w pierciaoh od
dechem stanął jak wryty, nie odrywająo wzro
ku od głowy śpiąoego.

Na wezgłowie posłania o pół paloa od 
czaszki wpełznął promień Błońca. Był to pro
myk cienki, jak ostrze strzały i j “k o io zabój
czy. Ukradkiem, zdradziecko wciski1 się on 
przez szparę w słomianej ściance tuż pod da
chem, prostą linią przerzynał ciemne wnętrze 
szałasu, kładł się nu wezgłowiu i ginął drżąny 
u stóp przeciwległej śoiany.

Na ten widok w umyśle patrzącego po
wstała myśl nagła, jasna i prosta, a w prosto
cie swej straszna i paląca, jak ter. promień, 
który w ciszy i mroku jkm dał się do gło -y 
bezbronnej. Yergy, blady śmierć lnie, liozył se
kundy, mierząc szybkość, z jaką posuwa się 
strzała ognista. Jeszcze chwila, a ozłoci, ona 
końce krótkich włosów, potem dotknie zlekka 
białej skóry ca  czaszce, zanim wroszoie zdra
dziecko czaszkę tę oiosem śmiertelnym prze- 
szyje.

— ich , szaleńcze, szaleńcze! — myślał. — 
Chciałeś rzucić się na prześladowcę owego z no
żem w ręku... tożbyś głupstwo kapitalne zrobił! 
Bo i cóżby oi było po takiej zemście? Jakiż 
los ozekałby oiebie samego ? Ż ima ih spbłn;rny, 
Kemillot nie ż;. je, a Sj2 zbiera się sąd, rada 
wojenna; dwanaśiic ku)sk nie m inęliby zabój
cy! A tak, samo słońce! Poozoiwe słońoe afry
kańskie!... Spij, mój sta^-y!... Spij!... D»iś wie
czorem będziesz majaczył nieprzytomnie, a ju 
tro umrzesz na gorączkę, jak poumierali inni, 
jak umarło między Nigrem a Senegalem tylu 
dzielnych chłopów, którym  słońoe a frj kańskie 
przepaliło głowę.

Vergy ozuł, że myśli zaczynają mu się 
mącić. Zdumiewała go ta zemsta, wypływająca 
niecpodzianie z naturalnego biegu wypadków. 
Byłazby ona wymiarem sprawiedliwości Eoźf j ? 
O, poozoiwe, poczciwe słońce l W głębi duszy 
czt jednak, że razi go sprawiedliwość przy
padku. Przeuikaiąoe go piei wotnie rozradowa-

zwala, niż w samych Prusieoh. Prócz tego rucb 
nasz nie może liczyć na klasy wykształcone, 
które są całkiem skorumpowane i narodowo- 
szowinistycznie usposobione. Z tych to powo
dów sa postępy socyalizmu pud -uborem pru
skim nia tak wybitne, jak pod zaborem rosyj
skim lub w Galioyi — < adnak z zadowole
niem spoglądió możemy na upłynione lata."

O ruchu pod zaborem rosyjskim spra
wozdanie p isze:

„Mimo wyjątkowego położenia w o s t . 
tnich trzech latach ruoh robot.uczy potroił 
swoje siły głównie wskutek stworzenia silnej 
organizaoyi, Łtóra fuuguje potajemnie i poko
nywać musi tysiące przeszkód. Agituje się 
głównie za pomocą przemyoonyoh z zagranicy 
broszur, oraz organu party inego Robotnikt który 
od 1894 r. wychodzi w tajnej drukarni w W ar
szawie i hoay 1590 abonentów. Cyfrę tę trze
ba oozywiśoie pomnożyć nieskońozene razy, 
jeżeli się ohoe otrzymać liczbę czytelników. 
Z początku agitaoya ograniczał- się na 
główne ogniski fabryczne: WarszL arę i Łódź, 
później objęła nietylko miasta prowino7orralne. 
jak  Radom, Częstochowa, Zawieroie Pabianice, 
Lublin i okręg górniczy dąbrowski z 59 000 
robotników, ale nawet pobliskie w^e. w któ- 
ryoh socyalizm porobił cakie postępy, że oks - 
zała się potrzeba speoyalnyoh wydawniotw dla 
proletaryatu wiejskiego. Duży uh strejków, t. j. 
takich, w których strejkowi ,ło najmniej 1000 
ludzi, było w ostatniem trzyleciu 19, a ogólna 
liczba stru kujących wynosiła 61400, t. j. 20 
procent całego proletaryatu fabrycznego. Za 
wzrostem partyi poszedł także wprost prześla
dowań ze strony rządu.

Uzupełnieni* ruchu socjalistyoznego w 
Galioyi, w Wielkopolsce i w Królestwie, a za
razem jego silną rezerwę stanowi „Związek za
graniczny. sooyalistów polskich", istniejący w 
Londynie od r. 1892, a założony przez emi
grantów warszaw kich. Posiada on filie w sze
snastu miastach Europy, a w marcu 1896 r. 
połąozył śię z nim „Związek polskich sekcyj 
stronnictwa socjalistycznego w Stanach Zje
dnoczonych Północnej Ameryki" z siedzibą 
w Nowym Yorku. Nowojorski „Związek" li 
czy 20  sekcyi i 1209 członków i zasilany jest 
stale siłami agiiaoyjnemi z Europy. „Związek 

|  zagraniczny" w Londynie jest kuźnią, z której 
3 się rozchodzą corocznie tysiące broszur agita- 
I eymych, przeznaczonych głównie dla Króle- 
I stwa Polskiego, a opróoz organu ofieyalnego, 

którym jest Przedświty wydaje stale: „Bnlletin 
Offr-’’el du Pa-ti Socialiste Poionais", „Biblio- 

] tekę polskiego robotnika", (wydawnictwo książ
kowe, dotąd 18 tumów) i „Bibliotekę sooyalno- 
ekonomiemą" dli dzieł Marxa, Lassala, En- 

Igelsa i t. d. "W r. 1893 wysłał związek do 
Król. Polskiego 27.690 egz. rozmaitych dru
ków, w r. 1894 oyfra ti wzrosła do 55 757, a 
w r . 1895, w pierwsze1 tylko połowie, do 36.951. 
Dla propaga ly  socjalistycznej wśród źvdów 
powstała z inioyatywy związku jego filia 
Nowym Yorku pod orygina’ną nazwą „Ży
dowska socjalistyczna poczta z Ameryki do 
Polski".

Budżet niezamożnych rodzin.
Przed kilku miesiącami pilnie czytałem 

w Przeglądzie listy różnyoh osób, uskartająoyoh 
Hę na widoczną niedostateczność pfcusyi urzę
dników r :iszyoh s opni — i przetonaly mię te 
listy. Jedni kże zada’ rałem sobi > dwa p y tan ia : 
najpierw — jakże jest gdzi ńndziej na świa
cie, zwłaszcza w zachodniej Europie, gdzie 
praoa urzędnicza jest jeszcze mnio| popłatna 
niż u nas, bo podaż jaj większa? — a po- 
w tó re : zaaim nastąpi powiększenie pensyi, czy 
nie mogliby ci niezamożni jakoś zreformować 
swego życia?—Teraa kilka bygodn. srędziłem w 
Niemszeoh, nie dla przyjemność , której t°.m nie 
szukałem, lecz z pot-zeby, a spostrzeżenia, tam 
poczynione, przekonały mię, że mośemy zre
formować naszn życie, bylebyśmy do rzeczy 
wzięli się energicznie, a z uporem.

Faktem  jest niezbitym, ie  zarobki nasze 
w zestawieniu z tern, oo przynosi praca w tej
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nie bladło wobec teg 1-1, że upragniona zem sta 
nadciągał?, tak  leniwa, ślepa, tV,alna, nieśw ia
doma. Zresztą zem sta to zby t łatw a, prawd siw a 
zem sta tchórza,., to  zwierzę śpi i obronić się 
słońcu nie może.

Promyk świetl »ny posuwał się naprzód 
bez ustenku.

— Przedewszystkiem Rćmillot nie będzie na
wet wiedział, skąd i zm co o:os ten spadnie na 
niego. Skazanym na śmierć drogą rądową ozy- 
tają wyrok, w którym przytoczone są motywy 
kary  wraz z odpowńdniemi cytatami kodekbc.. 
A ten skazaniec o niczem pojęcia mieć nia 
będzie. Skora, złorzeoząc podzwrotnikowemu 
słońcu, przeklętemu S u d a n ó w p u s t y n i ; umrze 
i nie dowie się nigdy, kto był jego zanćicą! 
Trzeba mu to chyba powiedzieć zaraz po pier
wszych objawach strasznej choroby albo lepiej 
jutro o swioie, gdy .ryozerpany i bezsilny, w 
rzadkich chwilach przytomności złorz ożyć bę
dzie wszystkim otaczająoym. Tak, to dopiero 
będzie zemst*, zemsta prawdziwa!.. Yergy od
twarzał sobie w  myśli zawozasu to, co w r  zie 
takim nastąpić m usi: Remillot, niedowierzający 
z początku, uniesie uię następi gr i iwom ; 
przerażony od zmysłów odchodzić będzie w 
przystępie gwałtownego szaleństwa, a wtedy 
on (Yergy) każe go skrępować sznuranr przy
wiązać go na wozie... dla jego własnego dobra. 
Tak, powie mu wprost: ,Nie rozbijaj się, mój 
kochany, to dla twego własnego dobra." Orta- 
tnie wyrazy Yergy -rymowił prawie głośno i 
zadrżał, przerażony ich dźwiękiem; pot zimny 
okry we? mu czeło, zgrozą przejmowały go wła
sno myśli.

Prom ień słońca by ł już  zaledwie o centy
m etr od głowy.

Vergy czuł, ie  mięknie. Starał się pod
nieść w sobie uczucia gmewu i nienawiści dla 
swego prześladowcy przypomnieniem uraz do
znanych: nrzeohodził myślą w szrstkie poniże
nia, kary, niesprawiedliwości, jakich był ofiarą, 
uprzytomnił sobie ecią njęoiomiesięczna mękę 
swoją wszystko, co fryoierpiała w tym  czisie 
jego duma, na oo obruszało się wrodzone mu 
pocanc-e sprawiedliwości. Miałże się litować 
nad tym nicponiem, tym łotrem, który przez 
sn ą  fautazyę iam ał mu życie, pozbawiał go 
wszelkich na przyszłość widoków?.., Wszak z 
jego to łaski utracił zasługę r, odbytej kam- 
pan i i r  adzieję szlif podoficerskich. Jem u to 
zawdzięcza niepochlebny rozgłos, jaki ma w ar
mii nazwisko brygady era Vergy, rozgłos, dzięki 
któremu będzie zawsze i wszędzie uważany za 
człowieka ni> pewnego, c tażdy  najpobłażliw
szy nawet zwierzohnik bedzi go miał na uku. 
Litować się nad tym  ozłowiekiem?... N ig d y /

samej sferze, w tych samych warunkach, 
w równych wielkością miastach zagranicznyoh 
najzupełn.ej równają się, jeż*l| nici przewyższają 
tamtejszych. Czemże się więc dzieje, że ów 
przysłowiowy „koniec z końcem" daleko ł a t^ e i  
przyohodz zwjązać tam, aniżeli u nas? Kto 
winien temu, ne u urzędnika Fomieokiego ta 
„rędza błyszcząca" nie występuje nigdy tak  
jawnie, że humory są tam jednostajne, że tyoh 
strapień, Które chmarą obsiadają czoła ojców 
rodzin, t  nn jest mniej, albo też, że nio wystę
pują tak jaw nie?

Miasta nasze są drogie, bard to drogie, —
0 tern dwóoh zdań byó nie moie. Jednakże na 
tę drożyinę wpływają głó nie szalone ceny 
mieszkań. W szystkie rnna potrzeby żyoia ko
sztują u nas tyle oo za granicą, może nawet 
mni«j. Proszę porównać oeny targoye takiego 
Wrocławia n. p z naszemi i rarobki średniej 
sfery tamtejszej z naszą! W e Wrocławiu w nie
których poraoh roku funt mięsa wołowego ko- 
sztoje 60, a nawet 70 fenigów, polędwioy funt 
markę 10 fen,, to znaczy tyle, co u nas. To
1 amo jest z mąką, masłem, naftą, obuw >m i t. d 
A jednak zadowolenie tam  irięk-ize, od fcywianie 
się lepsze, humory równiejsze.

Najprostszy, najlogiczniejszy wywód na 
kazyw tłby mniemać, że w stosunku do takiej 
drożyzny artykułów rajpienrszej potrieby, za
robki, peusye są tan  większe niż u nas i że 
skutkiem tego wydatek nie okazale się zbyt 
uciążliwy. Tak nie jsst. Chcąc osiągnąć w Niem
cze-h dochód roczny 1.500 dc 2.000 marek 
(czyli od 900 do 1.200 złr.), potrzeba włożyć 
w zatród swój dużo pracy, dużo wivdzy i wio
le energii. P i“ozone gołąbki asleko trudniej 
spadają tam z idoba, anifeeli u  nas. Mają więc 
ci ludzie jakiś sekret umiejętności życia i go
dzenia się z wurunkami otoczenia. Boć prze- 
oięfnemu „filistrowi*5 starczy i na opłatę ko
mornego i na kształcenie dzieci (sokoły są tam 
bardzo drogie) i na potrzeby ducha (oi ludaie 
czytają więcej), i na odzież, l a a  pokarm, a na 
wat na wy wesas przy k u f . ku p iw a ! Doszukać 
się tego sekretu postanowiłem sobie.

W ywołane na siół zapytanie: ile potrzeba 
na utrzymanie małej rodziny u nas? nic dopro
wadziło do żadnych konkietn/oh rozultatów, 
tak bardzo różniły się potrzeby os;y wym aga
nia Mojem wszelako zdaniem, użycie pawnsgo 
strychuloa wydaja się konieozne. Tym właśnie 
potrzebom i wymaganiom należy położyć pe 
wną tamę streszczającą s;ę zwięźle: „dotąd 
a nie dalej". Jeżeli zaś co powinno byó ujęte 
w pewne karby, to właśnie budżet domowy lu 
dzi któr3iy ograniczyć się muszą na stałym, 
równym doohedze rocznym. W  systsmaty 
ozncśii, którą w tak wysoNm stopniu posia
dają nasi sąsiedzi z nad S >rewy, tkwi jądro 
kwesty:, tu  te* leży ów sekret, po który na 
nrózno sięgalibyśmy do wywodów ekonomii. 
Nie znaczy to woale, ażebym ogół nasz chciał 
urobić „na miarę krawca, nie FidyasM," i pra
gnął przeszczepienia na nasz grunt osławione
go „filistarstwa" piwo-’ rzdętyoh Germ aiów ; są
dzę jednak, że raohunek, to żyoie „z kredką", 
jak  je nazywali starzy, w obecnych zwła^zozr 
ozasaoh większe daleko po rinien mi ić zastoso
wanie niż to się dzieje. Ne sutor supra crepi- 
dam i w tern wł - śnie oała sztuka, ażeby nie 
wychodzić po za sferę możności i „w liść u- 
więdlyob laurów z uporem nia Wieńczyć g ło 
wy". Przyznaję, i« to przyit .sowani- sń dc 
warunków jest . w;elu razaol nadiwyuzuj bo
lesne, że trudno i przykro odwynnąć od da
wniejszych upodobań i nawyknąć do nowyoh, 
że trzeba mieć „wzgląd na stosunki", ale do
świadczenie uozy, iż nie może, nie noirinno 
być inaczej. Muss — ist eine hurte Bedingung !

Ten „wzgląd na stesanki" nakazuje w t e 
atrze siadać w piuwszoi-mędnyoh miejscach, a l
bo też n i9 by^raó w nim woalu, zwiedzać on- 
kiarnie, baw iąrnia, zakłady gastronomiczne, 
jeździć wsgonami drugiej klasy i t. d. Och, to 
nieszczęsne wybieganie po z» sferę możności! 
Ono spraw ia, że tak  nu ło  j°st ludz' , którzy 
pomni na sła ?ne : „Pamiętaj dochodzie iyu i
rozoiiedem w zgodzie", umieją jasno ziać 
sobie sprawę z te g o , co im przy pewnych

niech ginie, jak na to zasłużył! Przedewszyst- 
kiem śmierć jego otworzy innym drogę do 
awansu- a i kapitan, który afeł niegdyś bardzo 
słowu Remillota, zapomni może z czasem o 
jego nieprzychylnych dla niektórych osób ra
portach...

Słońce posunęło rię jeszcze w kierunku 
głowy.

I  kto będzie żałował tego bydlęcia?... No, 
doprawdy, czyż nie wzbudza on odrazy, gdy 
tak leży rozwalony, brudny i spocony, chr piąć 
jak  pijak cst&tni! Ńie umył się nawet po przy 
byciu na miejsce odpoczynku, nieohluj obrzy
dliwy!... Czy ma rodzinę ten żołdak-włóczęga? 
Nie, n ik t po nim nie zapłacze. N ikt opróoz 
jego ofiar nie zauważy jego zniknięć1' .. Zape
wne tam w kraju dawni jego koledzy m_ wieść 
o jegc śmierć' powisdzą : „SzKoda go. bi cdny 
onłopiec!" Pogadają o nim, przypomną sobie 
dawne dzieje, może nawet rozczulą rię przy 
kieliszku. Ale tu  w Sudanie wszyscy zbyt do
brze znają swego R-inillOw*, tu zwierzę złośli
we i nietowarzyskie, okrutnego a niesprawie
dliwego zwierzchnika, żeby go mieli żałować 
Powiadają, że dawniej nie był takim  we Fran- 
oyi, a z początku i tu  w S t danie cieszył się 
podobno sławą poczciwego chłopca i dobrego 
kolegi, wyrozum Jego na drobne wykroczenia 
swych podwładnyoh. Wściekł się dopiero ze 
złości, gdy 14 lipca ominął go ord^r, dr któ
rego słuszną mógł rościć nretensyę, choćby na 
podstawie tej rany, którą, otrzymał, będąc „na 
stanowisku". Ale to jeszcze nie raoya, żeby swą 
złość wywierać na ludzi niewinnych.

Promień zbliżał i ię do kresu.
— Jeszcze milimetr i „oędzia po wszysc- 

kiem" !
Yergy „ochy1 ił głowę, próbował palić, n a 

lał sobie vódki, obejrzał uważnie poreoz swe
go łóżna, .edr.em słowem, usiłował napomnieć, 
że słońce świeci. Puls miał przyspieszony, w 
gardle mu zaschło, a spieczone wargi powta- 
laały w kółko: „Npjsfiarszym bi y gady erem do 
awansu jest Nerton... Obecnie leży w szpitalu, 
to dosyć . Po nim idę z kolei ja... Tak, bez- 
wątpienia, EeiaiJlot umrze, a w a n s u j ! Dla u trzy 
ma-*.a porządku, podoficer niszbo, nie jest po
trzebny, a obowiązki kwaterm istrza również 
będę pełnił czasowo"

„Czasowo, czascwo", wyrazy ugrzęzły mu 
w gardle, podczas gay mózg m i  przeszyła na 
gl* n  yśl, że trzeba będzie przecież pochować 
Remillota. W ykopie się dół w pustyn i, do do 
łu tego wrzuci się oiało bez trum ny i przy
wali się je kamieniami, żaby li any trapi, nio 
wygrzebały.

śoićle ograniczonych środkach wolno lub ni 
wolno.

Darujcie mi tych kilka gorzkich uwag. 
ale wpadły mi one pod p ió ro , odciągając od 
głównego założenia któram jest: j a i , mojem 
zdaniem, powinny się urządzać rodziny tych 
wszystkich, którzy dysponują bardzo wątłemi 
środkami materyalnymi ? Jako przykład biorę 
urzędnika, pobierającago 1090 zł. rooznis i po
siadającego rodzinę, złożoną z żony i tro;ga 
dzieoi, którym potrzeba deó wykształcenie. Jak  
ten człowiek powinien się uroądzió, ażeby nio 
popeoł w kłopoty pieniężne, z których nie m a 
wyjścia ?

Przy obecnych cenach mieszkam owyoh, 
komorne poohłaria najmniej 300 zł., utrzym a
nie słagi najmniej trzeba przyjąć na 150 zł., 
odzież dla pięciu osób, licząc nadzwyczaj skro
mnie 150 zł., gdy zaś dodamy choroby i w y
datki nieprzewidziane w ilośoi 100  zł., otrzy
mamy (300-j-150-j-lo0-t-100) ju i 700 zł-, otyli, 
że na pożywienie dla 6 osób zostaje nie wię- 
oej nad 300 zł., t. j. około 15 ot. na osobę 
dziennie. Trzeba wielkiej sztuki gospodyni, 
ażeby za tek  małą sumę naimniej trzy razy 
•iz*onnie podkarmić swo: oh. Gdzież tu są jckie- 

, bulwiek przyi-ronostki, gdzie rozrywki dla du
cha, książki i co najważniejsza, opłata wpisów 
szkolnych! A ieunaK 1000 zł. to suma dośo 
poważna, które’ zdobyć nie jest wcale łatwo, 
suma, za którą gdzieindziej żyją ladzie doś< 
wygodnie nawet.

Ozena ie więc to się dzieje? _ .
Przedawszystkiem nadmiernie oboiązająoą 

budżet domowy rubryką jest: mieszkanie i słu
ga : tu  Niemcy zwłaszcza główną swoią za
sadzają oazozędneść.

Skoro ceny mieszkań wyśrubowane są do 
takiego stopnic, że opłacenie komornego dla 
wielu stało się wprost niemożliwością, musiało 
nastąpić w Niemozeob przymusowe przenosze
nie swoich larów i penatów po za obręb roga
tek. "W Berlinie powstały przedmieścia (Grtl- 
newald, Karfii “stendamm i t. d.), gdz:e m ie
szkam® o połowę są tańsze, tożsamo predzej 
czy późnie’ nastąpi u nas se Zniesieniem, Eo 
łoshiem i t  p. Z a i-iy  to jednakie od nas sa- 

yob, ażeby nastąpiło prędzej; za.poirzebowa- 
nie mie ;zkań w tyoJb. stronach wywoła energię 
właścicieli z«irogatkowych.

Druga rubryka również nadmierna — to 
opłata służącej w im dzo wielu domach przy 
obecnych udogodnieniach zbytecznej. I  tu z ła- 
twościr, da przeprowadzić oszczędność w ilo 
śc i około 100 zł. Jeżeli te dwie wygrane złą
czymy i lodamy do owych mizernych 300 zł 
jakie pozostały na wyżywienie, zdobędziemy 
już 550 zł. Kwotę niewielką oo prawda, ale 
bądź oo bądź umożliwia,ąoą i kształcenie śre
dnie dzieoi i  nawet przyjenłnostki. Oczy wiśnia 
wtedy trzeba nie żałować ani nóg na wczesny 
spacer do biuri ,  ani niedospanych godzin 
ranny oh.

Muss — ist eine harte Eedingung! Parnię ■ 
taó powinni o tern ojcowie rodzin, układający 
prawidłowy budżet roczny Może uo;erpi wtedy 
owa osławiona potrzeba „abrzymywania stosun
ków", ale zycba.. k .eszen. R R. 1

K R O N IK A .
Lwów 19 sierpnia.

Kucznie1* cesai sklch urodzin wa Lwowie.
Na . atencje Cesarz» Franciszka Jozefa, który z aniem 
wczorajszym rozpoczął 67-my rok życia, odbyły 
się — jak już wspomnieliśmy — w świątyniach 
mi6jjoowych solenne nabożeństwa. I  ra k : Mszę św. 
w obrządku łacińskim odprawił ka arcybiskup Mo
rawski w kościele OO. Bernardynó w, a to z powo
du, iż w kościele archiLatedralnym prowadzone są 
obecnie roboty budowlane; na nabożeństwie tern 
b y li: ka. Eustachy SangasŁko, hr. Starisław Ba- 
deni, pp. Jan Lidl, dr. Bourzyński, dr. Korytuwski, 
konsul nibiniecki br. Spessbardt, kierownik konsu
latu rosyjskiego p. Karasaow, dalej delegac. Wy- 
dz-ału krajowego, rektor i dziekani Uniwersytetu, 
de.egaci władz m iejskiej oraz liczne grono urzędni
ków różnych dykasteryi; kościół był szczelnie wy-

Vergy poczuł zimny dreszcz w całpm 
ciele...,

III.
Promień słońc* dosięgną! ozaszki !
Zdawało s i ę , że włosy śpiącego zapaliły 

się w jednecn miejscu, wyskoczył tam n i niuh 
krątek  złoty, połysKojąoy, jak. świeżo odbita 
munet_.

Upłynęło jeszoze kilka sekund, Yergy 
zatrzymał oddech, serce mu bić przestało. Na
raz drgnął. Śpiący perusaył się. Z widocznym 
wyriłkiem podniósł rękę do głowy i meoewnym 
ruchem starsi się odualió coś od siebie, jak 
się odpędza natrętną muchę. Po chwili ręka 
opadła bezwładnie.

Vergy niepewnym krokiem przesoedł przez 
namiot, pobknąt się o stojącą na drodze skrzyn
kę, podniósł z ziemi hełm podoficera i ostroż
nie nakrył mu nim głowę. Na birłem, płó- 
ciennem Douryciu h e ł m u k r ą t e s  złoty zm ie
nił się w drżącą, niew yraźną, jasną plamkę. 
Głowa śpiąoego poruszyłi się pod oiężarem, 
Rómiiot przewrócił się na bok, m ruknął ooś i 
otworzył zaspane oczy. Pibrwsze jego sdoj- 
rzenie padło ni. koiegę, stojaoeego u wezgłowia, 
z rękami hełm podtrzymującemu

— Oo tu robisz u hohr, ? — zaklął. — Że 
też nigdv ni, ret zasnąć człowiekowi n ieaadzą.

Yergy -rryjąknął:
— To słońoe... Słońoe świeoiło nresto na gło

wę... więc ja... *
— Dobrze już, dobrze!.. — pr-erwał mu kwa

termistrz i rozespany jeszcze, dodał z wścuekio- 
śo ią: Przeklęta w ydm a!... Mógłbym jeszoze 
spaó godzinę.

Usiadł na łó iau  i w j J obył zegarek.
— Oo, czwarta ju ż !... Konie nieozysz-zom I 

A ty  tu  stoisz i patrzysz na mniel... E , moj 
kochany, tak nie można... Ruszai ml stąd za.- 
raz. Marsz, a żyw o! . Obejrzyj muły, pobudź 
tych przeklętych negrów! .. Każ mi przynieść 
w ódki!

3 r'Tgadyer wyszedł. Oiiwie,ąc uię na no- 
gaoh , obszedł cały obóz, pobudzi* luazi, na
pędził ich do roboty. Potem ozuiąc, te  w 
głowie mu się kręci oparł się o wóz ja 
kiś — i pozostał . tak długc nieruchomy... 
crzybifcy...

Mahmaaon Sem bt trącił gc w ramię.
— Ty piłeś także drżo wódki 1... O o . do

bra, hę?
Szozeiząc w szerokim uśmieohu wiloze 

swe zęby, pijany jak bela murzyn nie zauwa
żył bujnyoh łez, które płynęły po twarzy io ł- 
c* irza.



pełniony publicznością. W  kościele Metropolitalnym padły dwa domy mie3zbaine. Przy sposobności tego j 
u św. Jara odprawił solenne nabożeństwo ks. kar- pożaru, który tylko dzięki Opatrzności nie przybrał j  

dynał Sembratowicz w otoczeniu licznego dncho- i groźniejszych rozmiarów, wyszły na jaw nieporządki | 
wień twa. a w archikatedrze ormiańskiej celebrował jakie tam panują. Trudno u wierzyć, że tam, gdzie tak , 
k3. arcybjakup l 33akowicz. W obu tych kościołach I wielkie jest zawsze niebezpieczeństwo pożaru, nie 
ktyły również reprezentacye władz rządowych i auto- { pomyślano dotychczas o zorganizowaniu straży ognio- j 
nomieznych. — W świątyni izraelickiej przy ulicy j  wej, co więcej nie ma nawet najprymitywniejszych 
Żółkiewskiej odbyło się także uroezyBte nabożeń- 1 przyrządów ratunkowych. Ozyź zaprowadzenia jakie- i 
stwo na intencyę Cesarza. Polski kaznodzieja izrae- j go takiego ładu musi nauczyć dopiero katastrofa ? !
litów, rabin dr. Taubeles z Tarnopola, wygłosił 
w czasie ceremonii polską i niemiecką mowę.

Po nabożeństwach reprezentanci duchowień
stwa, władz autonomicznych i rządowych pospieszyli 
do pałacn namiestnikowskiego, by na ręce p. na
miestnika złożyć wiernopoddańcze życzenia dla naj- 
dobrotliwszego Monarchy.

Po południa odbył się u p. namiestnika obiad 
iia 66 nakryć, na który przybyli: ks. kardynał
Sembratowicz, księża arcybiskupi Morawski i Issa- 
kowicz, ks. biskup Weber, przedstawiciele władz 
wojskowych z komendantem 11  korpusu jenerał- 
porucznikiem p. Schulenburgiem, p. marszałek kra
jowy z członkami Wydziału, przedstawiciele wszyst
kich władz cywilnych, dalej konsul niemiec
ki, kierownik konsulatu rosyjskiego, wiceprezy
dent miasta i w. i. Podczas obiadu przygrywała 
kapela wojskowa 80 pp. W  chwili, gdy gospodarz, 
ks. Sanguszko, wznobząc pierwszy toast na cześć 
Cesarza, zakończył go okrzykiem: „Niech żyje!“,
biesadnicy powtórzyli go trzykrotnie, orkiestra zain-

W Kozowio zniszczył pożar dnia 13 go b. m. 
dwa domostwa, stodołę i nieco zboża. Strata nie 
była ubezpieczoną.

Z Jordanowa piszą o spustoszeniach, jakie wy
rządził w dniach 11 i 12 b. m. ulewny deszcz. Ko
ryto rzeki Skawy przepełnione, stan wody wzniósł 
się o 3 metry ponad stan normalny. Oała dolina, 
leżąca w dorzeczu, zalana, a grunta niżej położone, 
zasiane owsem i jarzynami, zniszczone kompletnie. 
Brzegi w wielu miejscach uszkodzone, nadbrzeżne 
wierzby spoczywają dzisiaj na dnie rzeki, lub pły
nąc po wodzie, tamują jej bieg. Przy mostach ko
lejowych brzegi podmyte i oberwane, mosty powia
towe znikły bez śladu. Położenie mieszkańców nad
brzeżnych, żywiących się owsem i ziemniakami, jest 
rozpaczliwe, gdyż płody te zostały również całkowi
cie zniszczone.

Entuzyazm Francuzów z powodu zapowiedzią' 
nego przyjazdu carstwa do Paryża zaczyna niepo
koić francuską prasę urzędową i nieurzędową. F i
garo, który niedawno wystąpił z projektem ofiaro-

tonowała „Boże wspieraj", a z wałów cytadeli ode- wania carowej kołyski, nawołuje teraz do porządku
zwała się salwa 24 strzałów armatnich.

Z gmachów rządowych, ratusza i wielu insfcy- 
tucyi powiewały przez cały dzień chorągwie o bar
wach państwowych.

W  K r a k o w i e  uczczono wczorajszą roczni

i powściągania gorączki, z jaką powstają w Pary
żu projekta uczczenia pobytu pary carskiej w 
stolicy Francy! Obawia on się bowiem,' żeby zapał 
ludności Paryża nie zamanifestował się w sposób 
któryby mógł być nieprzyjemnym dla cara. Car ma

cę urodzin Monarchy solennem nabożeństwem które jj tług tego dziennika uważać za swe marzenie 
odprawił w katedrze na Wawelu książę biskup Pu- | swobodną przechadzkę po bulwarach, a to byłoby 
zyna w asystencyi duchowieństwa katedralnego; jj przy zbyt tłumnych manifestacyach niem ożliwem. 
na nabożeństwo przybyły liczne reprezentacye świa- jj Półu zędowy Temps oświadcza zaś, że rząd zastrzegł
A- —   _ J "    _ - 4-łn *v-i n n I U /ima /ln łrłAi . V 1 “      .___1 _   4 l i  *1 1 P _ ’ta urzędniczego i tłumy publiczności. Parada woj
skowa odbyła się rano na Błoniach. Po polowej 
Mszy św. nastąpiła defilada przed głównodowodzą
cym korpusu, feldmarszałkiem porucznikiem baronem 
Alborim.

Z prowincyi donoszą nam również o odprawio
nych solennych nabożeństwach na uproszenie jak 
najdłuższych szczęśliwych lat życia dla wspaniało
myślnego Monarchy.

Ze sfer urzędowych i towarzyskich. Wilhelm
hr. Siemieński- Lewicki, bawiący w Chorostkowie, 
zachorował. Do chorego powołano dr. Ziembickiego 
ze Lwowa.— Oficyałami wyższego sądu krajowego 
we Lwowie mianowani kanceliści: Rafał Fedorowicz 
i Władysław Chmielowski.

Przytulisko dla weteranów wojakowi ch bę
dzie wzniesione we Lwowie. Namiestnictwo jsezwoliło 
na zbieranie na ten cel składek.

Kobiety w polskich walkach o wolność.
Pod tym tytułem umieszcza ostatnia Sonn- und 
Montags-Zeitung odcinek, który rozpoczyna od słów:
,  W wielce zajmują-em dziele St, Kożmiana „Rzecz
0 roku 1863,“ które mamy przed sobą w doskona
łym przekładzie niemieckim dr. Landaua, spotyka
my się z szeregiem kobiet, które acz nie wszystkie 
były Polkami, przecież z zapałem o 'dawały się 
sprawie polskiego powstania na dworze francuskim. 
Jak wiadomo, punktem wyjścia były tu obietnice, 
które Napoleon poczynił ks. Czartoryskiemu, oraz 
jego usiłowania zawarcia franousko-ausi ryackiego 
przymierza, które miało stawić czoło prusko rosyj
skiej konwencyi wojskowej". Następuje galerya ko- 
hiet, które brały udział w ówczesnych wypadkaoh.

Nowe Kółka rolnicze powstały w ostatnim 
czasie: w Kaiseradorfie w powiecie nowosądeckim,
’ Młyczybkach w powiecie limanowskim, w Kosza
rowej w powiecie żywieckim, w Gwożnicy górnej 
w powieoie rzeszows). im, w Skonieszynie nad Sanem 
w powiecie tarnobrzeskim, w Jodłówce tuehowskiej 
W powiecie tarnowskim, w Woli błażowskiej w po
wiecie Samborskim i w Łapanowie w powiecie bo
cheńskim.

Nadużycia w kahale tarnowskim, o który ;h 
donieśliśmy niedawno, a które według sprostowania 
kahalmków miały być fikeyą i intrygą jakiejś za
wistnej osoby, okazały się prawdą. Starostwo bo- 

Tarn0Wle yozP°rządzeniem z dnia 14 b. m.
■ z. polecenia namiestniotwa —  repre-

zentacyę tamtejszego zboru izraelickiego rozwiązało
1 zarząd gminy żydowskiej oddało komisarzowi rzą
dowemu bar. Battaglia oraz radzie przybocznej zło
żonej z 10 obywateli Już sam ten fakt dowodzi 
wartości twierdzeń Dyłych kahałników, wyrażonych 
w sprostowaniu.

Strohbach i Lueger, burmistrz i wiceburmistrz 
Wiednia, przybędą do Lwowa w pierwszych dniach 
września, ażeby się przypatrzeć urządzeniu tramwaju 
elektrycznego. Panowie ci mają z polecenia wiedeń
skiej rady miejskiej zwiedzić wszystkie większe 
miasta, w których kursują tramwaje elektryczne, 
poczynić dokładne studya, a następnie przedłożyć 
wiedeńskiej radzie miejskiej stosowne wnioski.

Nowa szkoła rolnicza powstaje w połowie 
września w Bereżnicy koło Stryja dzięki ofiarności 
Juliana br. Brunickiego, właściciela Strzałkowa koło 
Stryja, który ofiarował na własność kraju, a właści
wie na rzecz niższej szkoły rolniczej, trzydzieści do 
czterdziestu morgów gruntu. — Będzie to siódma w 
kraju szkoła rolnioza. Szkoła ta, obliczona na 36 
uczniów, przeznaczona jest dla synów włościańskich, 
których kształcić będzie na zdolnych gospodarzy.— 
Nauka w tej szkole trwać będzie trzy lata.

Trudna i rzadka operacya. Dzisiaj o godz. 2 
nooy wykonał w tutejszym zakładzie położniczo

sobie prawo wyboru projektowanych uroczystości, 
Tylko w ten sposób bowiem będzie można zapobiedz 
nieprzyjemnym ewentualnościom mogącym wyni
knąć z inieyatywy tłumów. Rząd nie ma zamiaru u- 
sunąć z porządku dziennego wszystkich nieofieyal- 
nych uroczystości, ale chce tylko módz wybrać naj
właściwsze z całej powodzi projektów*, tak żeby 
pobyt w Paryżu zaćmił wrażenia jakie odniesie car 
z pobytu po innych stolicach europejskich.

Rosyjskie brylanty. Nowoje Wremia pisze’: 
„W  ostatnich czasach coraz częściej robotnicy de
partamentu górniczego znajdowali dyamenty na Uralu. 
W  tych dniach widzieliśmy p ęć egzemplarzy naj
piękniejszych dyamentów nralskicb, znalezionych w 
kopalni złota, w pobliżu Kołtysz. W Niżnyrn Tagilu 
mieszka geolog Szoryn, właściciel najpiękniejszej 
kolekcyi rosyjskich drogich kamieni. Pewnego razu 
do zbieracza przyniósł chłop kamień, który, jak się 
okazało następnie, był dyamentem, ważącym pół ka
rata. Jak  zapewniał wieśniak, znalazł on w polu 
dwa kamienie; jeden trzy razy większy od drugie
go. W  drodze zgubił większy, umieszczony W zawi
nięciu rękawa Jeżeli kamień zgubiony, jak chłop 
zapewniał, był zupełnie podoi ny do przyniesionego, 
byłby to dyament wagi l 1/* karata, a więc stano
wiłby klejnot bardzo cenny.

„Świadectwo ludzi nauki, przemawiających za 
możliwością znalezienia kopalni dyamentów w Rosyi, 
nie brak. W  roku 1826 profesor uniwersytetu dor- 
packiego, Enge’hardt, najzupełniej seryo potwier
dził możliwość tego przypuszczenia. Słynny Ale
ksander Humboldt, udając się na wyprawę naukową 
na Ural, podzielał to zdanie. W  dniu 22 czerwca 
roku 1829 znaleziono pierwszy na Uralu dyament, 
w kopalnii ch złota adolfskich, należących i do hr. 
Polier, o 200 kilometrów od Permu. W  tem samem 
miejscu w ciągu roku znaleziono jeszcze 7 dycmen- 
tów. Ogółem liczba tych kamieni, znalezionych na 
Uralu, dochodzi do 48, z których trzy przewyższają 
wagą 3 karaty, Według spisu dyamentów, wykopa
nych w całej Rosyi, dokonanego w roku 1853, ka
mieni tych wydobyto 131, ogólnej wagi 60 kara
tów. W  roku 1831 cztery dyamenty znaleziono na 
stoi u zachodnim Uralu, o 15 wiorst od Ekateryn- 
burga, w piasku złotym, należącym do kupca Ra- 
zanowa. Jeden z tych dyamentów znajduje się W 
muzeum instytutu górniczego w Petersburgu.

„Za każdym razem po znalezieniu cennych 
kamieni, rząd zaczynał pilne poszukiwania i w pań
stwowych zakładach górniczych. Jednak dopiero 
w r. 1838 z piasku złotodajnego wymyto pierwszy 
dyament w kopalni rządowej. Stało się to w kopal
niach złotego piasku wzdłuż rzeki Kuszajki, odległej 
od kuwszyńskiego zakładu górniczego o 25 kilom., 
we wschodniej części Uralu. Dyament ten, wagił /l6 
karata, jest zupełnie bezbarwny, silnie błyszczący, 
ma formę kryształu. W roku następnym w zakła
dzie górniczym iltabanowskim, w powiecie wiechnie- 
uralskim -w gauernii orenburskiej, wymyto znów je-
,en, dypmentu> wagi ł/8 karata. Na tem

skończyło sio w owych czasach Wiadomo, że Ural 
ma po względem geologicznym wielkie podobień- 
Btwo z andyjskiemi Kordylierami, i że w paśmie 
gór uralskich znajdują się prawie te same minerały, 
co w Brazylii. .

„Dane geologiczne wskazują możliwość istnie
nia dyamentów i na ziemiach orenburskieg i wojska 
kozackiego, w okolicach rzeczek Sanarki i Kamenki*.

Kedyw egipski opuścił Kair udając się w po
dróż do Wenecyi, skąd zamierza zwiedzić w Szwaj- 
caryi wszystkie te miejacowośoi, w których był pod
czas wakacyi, gdy odbywał studya w Wiedniu. 
Kedyw rozpoczął podróż na własnym jachcie, ale 
w Port Ss.idzie przesiądzie Bię na duży parowiec,

ginekologicznym dr. Józef Starzewski cięcie cesar- S albowiem cierpi bardzo na morską chorobę.
skie na żyjącej 18-letniej kobiecie w asystencyi 
drów : Prebendowskiego, Serbeńskiego i Lewina.
Matka i dziecko żyją i mają się zupełnie dobrze.

Bombę dynamitową znaleziono przed kilku 
dniami w framudze okna piwnicznego w domu przy 
ulicy Wolskiej i  7 w Krakowie, naprzeciwko ka
syna szlacheckiego. Spostrzegł ją  krawiec mieszka
jący W sąsiedztwie, który zeznaje, że wilział jakieś 
indywiduum, które bombę w owej framudze położy

Nowa muzyka weselna. Wśród dziewcząt
w Ameryce panuje obecnie moda gwizdania. Nie
dawno w Nowym Yorku odbył się ślub bogatej 
spadkobierczyni. W czasie nczty wstało dwanaście, 
które najwspanialej wygwizdały marsz weselny Men
delssohna. Panna młoda była nader wzruszona tą 
niespodzianką artystyczną.

Niezwykła siła- Gazeta warszawska p isze: 
Wyjątkową siłą obdarzmy jest p. W., inżynier,

ło. Krawiec zaniósł bombę na policyę, gdzie skon- człowiek liczący już piąty krzyżyk. Zgiąć w pal-
Btatowano, że zawiera ona dynamit. Śledztwo nie 
wykryło dotychczas sprawcy nieudałego na szczęście 
zamachu

Zatruci, z Wiednia donoszą, że w koszarach 
kawaleryi na Joaefstadt zachorowało 60 żołnierzy 
wśród objawów otrucia. Przyczyną wypadku jest 
prawdopodobnie zły stan pobielanych naczyń ku
chennych.

„Jednością silni.“ Wczoraj na ulicy Kazimie
rzowskiej aresztował żołnierz policyjny jakąś żydów
kę za to, że wyprawiała burdy uliczne. Aliści w tej 
chwili z różnych zaułków tej żydowskiej dzielnicy 
wyroiło się mnóstwo wielkich i małych żydów obojga

cach srebrną monetę, złamać podkowę, zatrzymać 
W biegu powóz ciągniony parą koni — zwykłe fi
gielki p. W., które wyprawia bez żadnego wysiłku 
na wielką uciechę swoich znajomych. Nic to jednak 
nie znaczy wobec następującego fak tu : Niejaki pan 
X., chcąc wystawić na szwank sławę pana W. j a 
ko siłacza, proponował zakład, że ten p. W. nie 
uędzie mógł podnieść w górę bilardu (n. b. oilard 
był do podłogi przyśrubowany, o czem p. W. nie 
wiedział). Dzielny siłacz przyjął wyzwanie, Zakład 
stanął o kosz szampana. Wobec licznie zgromadzo
nej galeryi p. W. podsuwa swe tęgie bary pod bi
lard — daremnie jednak — bilard ani drgnął. Pan

płci, i dalejże zacieśniać koło, w którem p ilicyant IX. zaczyna tryumfować — na krótko jednak, gdyż
. I _ -J /?n n 1 n /7I 1J _ 1 ‘ • _ _ n no llrn_ J 1__  Ź_  ̂ i r, r-trr u    7_ _. .    r\rlnagle się znalazł. Poczęli go więc szarpać bez lito

ści i po niedługim boja dokazali swego, bo areszto
waną z rąk polieyanta wyrwali. Żydzi solidarnością 
Uwolnili winną od kary, na jaką zasłużyła, a biedni 
polieyanci, porozrzucani po szerokim Lwowie, chyba 
zaprzestaną już pełnić swej służby, aby choć własne 
życie ratować. Czy nie tak?

Pożary i uiewy. Ze Schodnicy donoszą nam, 
unia 15 b. m. wybuchł pożar, którego ofiarą

dzielny inżynier jeszcze raz podsunąwszy się pod 
bilard, wytężył swe muskuły i po chwili wszyscy 
zgromadzeni ze zdziwieniem ujrzeli wyprostowanego 
siłacza dźwigającego na barkach olbrzymi bilard. 
Śruby co prawda nie puściły, ale za to kilka tafli 
posadzki zostało wyrwanych. Niezwykły ten objaw 
przyjęto hucznym oklaskiem. Dodać winniśmy, że p. 
W. jest dobrego wzrostu, więcej niż średniej tuszy, 
apetyt ma doskonały, niezgorsze pragnienie i hu-

M A T E R Y E  najnowsze

mor wyśmienity. Pomimo olbrzymiej siły, człowiek' 
ten jest łagodny i potulny jak baranek.

Nowo miasto zakłada Rosya na wybrzeżu 
Murmańskiem, gdzieś w pobliżu morza Białego. Idzie 
tu widocznie o to, aby rosyjskie statki mogły wy 
pływać na ocean Atlantycki, nie przebywając Bał
tyku, lecz okrążająo północne wybrzeża Szwecyi i 
Norwegii. Rosyjskie władze pornczyły norwezkiemu 
inżynierowi w Vardo nazwiskiem Blom Olsen zrobić 
plan miasta i wybudować przedewszystkiem groble 
portowe. Olsen przybył już na wyznaczone miejsce 
z 20 norwezkimi robotnikami. W Archangielsku spo
rządzają 50 drewnianych budynków, które mają być 
pierwszymi domami Jekaterinogradu; tak bowiem 
nazywać się będzie zakładane miasto. Ludność no
wego miasta ma zrazu stanowić rzęść mieszkańców 
miasta Kola, których rząd nakłoni do osiedlenia się 
w Jekaterinogradzie.

70 milionów dolarów, jak oblioza New-York 
Herald wywożą yankesowie corocznie do Europy 
i wydają na bulwarach paryskich, na Rm erze 
i w innych uroczych miejscowościach, Obliczenie to 
opiera się na następujących danych: Oto skonsta
towano, że liczba Amery^an^w powracających z 
Europy przez New-York, plWiększyła się w ciągu 
ubiegłych lat kilkt o dwadzieścia pięć procent. 
Gdyby tylko połowa amerykanów, wyjeżdżających 
do Europy, podróżowała dla przyjemności, to liczba 
ich wynosiłaby rocznie 65.000. Ze ścisłych danych, 
otrzymanych z new yorskich instytucyi bankowych, 
wydających przekazy na Europę, okazuje się, iż 
każdy podróżny zabiera z sobą średnio 1.250 dola
rów. Razem czyni to sumę 81 milionów dolarów. 
Odliczmy od tego 10 milionów, przypadającyoh 
w zysku amerykańskim Towarzystwom transporto
wym i ageneyom podróżniczym, to pozostanie po
wyżej podana cyfra 70 milionów. Ale bezstronnie 
rzecz biorąc znajdziemy to całkiem naturalnem, bo 
jest to niejako haracz, który bogactwo składa pię
kności i sztuce, reprezentowanym przez Europę.

Oryginalny zwyczaj istnieje w angielskiem 
miasteczku Dnnmow. Corocznie 1-go sierpnia mał
żeństwa, które mogą o sobie powiedzieć, że żyły 
przez cały rok w zupełnej zgodzie, bez najmniejszej 
Bprzeczki, otrzymują w nagrodę połeć słoniny. K an
dydaci do nagrody poddawani są surowemu bada
niu, dokonywanemu przez sąd, złoźor y z kawalerów 
i panien. Zwyczaj ren sięga dawnych bardzo cza
sów. W  roku 1299 Robert Fitzwalter, baron E 3sex 
oraz syn owego słynnego Fitzwalter’a, przywódzcy 
baronów, którzy zmusili króla Jana bez 'ziemi do 
podpisania magna char tu w Runnymede, — jechali 
do Dnnmow Tam Fitzwalter zakochał się i ożenił 
z ukochaną, a w rok później, w sam dzień rocznicy 
ślnbn, zachorował i nazajutrz umarł. Konając już 
spostrzegł wiszący na ścianie połeć słoniny. Polecił 
wezwać przeora klasztoru miejscowego i powiedział 
mu, iż błogosławieństwo Eitzwalter’ów spoczywać 
będzie na tej miejscowości, jeśli co rok taki połeć 
słoniny ofiarowywany będzie tym stadłom małżeń
skim, które dowiodą, iż prowadziły przez rok równie 
szczęśliwe życie, jak on. Zwyczaj ten utrzymał się 
od roku 1230 do zniesienia klasztorów przez Hen
ryka V n i ; przywrócono go następnie między r. 
1740-ym a 1751-ym, a w obecnej formie wprowa
dził go Harrison Ainsworth. W  roku bieżącym trzy 
pary otrzymały połcie słoniny. Po zapadnięciu 
wyroku, zaniesiono szczęśliwe pary na krzesłach 
przez miasteczko w pole, gdzie złożyły zwykłą przy- 
sięgę, że w dalszym ciągu żyć będą w zgodzie i mi
łości małżeńskiej, — poczem otrzymały przysądzoną 
nagrodę.

Zmartwychwstanie wisielca. W  Bardo, w Tu
nisie francuskim, wieszano niedawno niejakiego Mo- 
hameda-ben-Aed el-Bunzerti, skazanego na śmierć za 
morderstwo czworga ludzi Gdy zawisł na szubie
nicy, po siedmiu minutach odcięto sznur i zaczęto 
go kłaść do trumny. W  chwili, gdy go zawijano 
W całun, Benzerti otworzył oczy i rzekł:

— Zanim mnie pogrzebiecie, dajcie mi wody.
Przestraszeni grabarze uciekli i opowiedzieli

0 tem zdarzeniu naczelnikowi więzienia. Przeniesiono 
skazańca do szpitala; zdaje się, że będzie żył. Wów
czas prawdopodobnie darują mu żyoie, boć chyba 
odcierpiał dostatecznie karę.

Stan powietrza. T. o 9 rano -f- i o r , w poł,
-f 13 R. Bar. 762. Spada. Pogoda Diepewna.

Sprawiedliwość.
Dumałem : sprawiedliwość zkąd płynie człowiecza ? 
Wtem, patrzę, garść chłopaków bawi się i sprzecza 
„Trzeba zrobić Trybunał", — najsilniejszy powie,
„Ja będę Trybunałem, i koniec".

Na zdrowie!
M. Rodoć.

Z teatm. Dziś we środę po raz drugi „K a
pelusz słomkowy", komedya w 5 aktach Labieha
1 Delacour We czwartek po raz szósty „Jadzia 
wdową“, krotoehwila W 3 aktach R Ruszkowskiego 
z panną Czaplińską i p. Żelazowskim w głównych 
rolach. Drugi występ Władysława Korczaka. W  pią. 
tek po raz drugi „Doktor^ Klaus", komedya w 1 
aktach Adolfa L’Arrong£ -U trzeci występ p. Kor
czaka. jW  sobotę pierwsze przedstawienie operetki 
po powrocie z Krakowa „Sztygar", operetka w 3 
aktach Zellera. W niedzielę (wznowienie) „Ottelo", 
tragedya w 5 aktach /Szekspira z p. Żelazowskim 
w roli tytułowej a panią Kwiecińską jako Dezde- 
moną. W  poniedziałek „Uasparone", operetka w 
aktach Millockera,

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Wznowiony wczoraj „Doktor Klans", 

jest pod pewnym względem typową sztuką niemieoką, 
której przedewszystkiem brak zalet literackich i ar
tystycznych prawdziwej komedyi, ale za to w •zię
ciu splątanych aktach i leżnie biegnących scenach 
wloką się powszednie epizody z życia, ani * zajmujące 
dla tych, co je tworzą, dla tych, co na nie pa
trzą. Autor „Doktora Klausa" p, L ’Arronge, choć 
z nazwiska zdaje się być pochodzenia francuskie ;0, 
z dzieła jest par excóreńce niemieckim pisarzem, 
któremu mimo usiłowań, nie udało się na isaó istot
nej komedyi. Zdawkowe kaznodziejstwo, moralizo- 
wanie oparto na sentencyaeh, które się już dostały 
do szkolnych wzorów kaligi aficznych i słodkawy 
sentymentaFzm, choćby w guście grabarskiej róży
czki, o której opowiada ooret ten pan doktor Klaus, 
nie złożą się na komedyę, jeśli brak w sztuce cię
tej satyry, lub zdrowego humoru, werwy literackiej 
i śmiałego, a pełnego prawdy, rysunku artystyczne
go w postaciach, w sytuacyi ch, w scenacb .. Tego 
wszystkiego w „Doktorze Klausie" nie ma, a nawet 
rozśmieszający lokaj R&goczy— dziś już, jest figurą 
z gruntu nieprawdziwą, przypominającą automatyczne 
skakanie pajaca, gdy się g° pociągnie za sznurek.

Tyle o wznowionym .^Doktorze Klausie", o któ 
rym już dawno nasza i nie nasza krytyka powie
działa to samo, tylko W ostrzejszej formie. Na sce
nach niemieckich, może zachodzi potrzeba wznaw ać 
takie sztuki, u nas, absolutnie szkoda czasu i miej
sca na nie.

Tytułową rolę grał wczoraj pan Chmieliński. 
O samej gtze nie many nic do nadmienienia, bo 
rola mimo swej obszerności, zamyka się w szran- 

I kach zwykłej roboty aktorskiej, ale pozwolimy sobie 
i nadmienić, że za rzadko widujemy p, Chmielińskie

go na scenie, choć ról dla jego bardzo wybitnego
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talentu, nie brakuje. Pan Korczak, artysta łódzkiego 
teatru, debiutował wczoraj po raz pierwszy w roli 
Gustawa, rozromansowaaego protokolisty. Nie zdaje 
nam się, aby ta rola była odpowiednia dla tego fe- 
b: u tan ta, w którego wczorajszej grze me można 
było dostrzedz żadnego wybitnego rysu i dla tego 
poczekać musimy na dalsze występy.

Pan Feldman w roli lokaja wyborną grą ko
miczną ożywiał lukrecyowe tło niemieckiej „kome
dyi", równie jak pani Gostyńska w roli starej słu
żącej. Pan Kwiatkiewicz w rolach charakterystycz
nych robi postępy, zauważyliśmy to wczoraj w roli 
zbogaconego złotnika. Całość; gry pozostawiała nieco 
do życzenia, role nie były należycie opanowane pa
mięcią. Ta ostatnia uwaga stosuje się do wszystkich, 
których wyżej nie wymieniliśmy. iks Ypsylon.

feęść ekonomiczna*
Wiedeń 17 sierpnia.

(Z.) Podarunek szabli Rakoczego zrobił i 
n a  giełdzie wrażenie. Spekulanci p rzypisywali 
tem u wypadkowi wieloe pokojowe znaczenie, a 
że nadto i mowę Salisbury’ego- wypowiedzianą 
na bankiecie w Doyer, komentowano na ko
rzyść pokoju, przeto tendeneya giełdy była cd 
samego początku przyjaźną, a kursa zaczęły się 
podnosić. Rozmiary obrotów były atoli dość 
szozupłe, a  w dal-zym toku uleciały nawet po
ranne zwyżki, gdyż depesze z Aten brzmiały 
znów niepokojąco. Ostateczny więc rezultat 
dzisiejszych obrotów mało się różni od sobo
tniego. Znaczną zwyżkę uzyskały tylko akoye 
kolei buszdehradzkiej skutkiem wiadomości, że 
wzdłuż linii tej kolei odkryto nowe pokłady 
węgla.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 36190 węgiarskie 388'—, 

Anglobaoki 15475, Uniemy 287 —, Bankvereiny 
264'—, Landorb&nki 249 50, Ludwiki 219'25, 
Czerciicwieckie 286 —, E betL ale  274'50, Renta 
papierowa 101'45, srsbraa 10155, austryacka 
ałota 123-70, 4% a astr. renta wal. kor. 101T5, 
węgierska złocą 122-.30 4% węgierska renta 
wal. kor. 99'50, dukat 5'64—, 20-f.ackiw ka 
9’50, marki 11 72, ruble l'263/«-

Wiedeń 17 sierpnia. Spirytus 15 70—15 8C.
§ Zwyżka cen zboża. Ou tygodnia podnoszą się 

stale ceny zboża na głównych targach naszej mo
narchii, tj. wiedeńskim i peszteńskim W ciągu tego 
czasu podrożrła pszenica o 30 ct., a żyto o 40 et. 
Zdaje się, że ta zwyżka będzie robiła dalsze postę 
py, gdyż spekulanoi giełdowi na zniżkę sprzedali 
wielkie partye po tanich cenach, a obecnie, z obawy, 
żeby ceny jeszcze bardziej nie podrożały, muszą za
kapować zboże.

Sprawozdanie Banku rolniczego. Lwów 12 
sierpnia 1896.

Ceny z powodu sfabych obrotów niezmienne. 
Zyto znajdnje popyt po dłuższej przerwie za gra
nicą, co wpływa na zwyżkę cen tegoż. Rzepak 
również uzyskał zwyżkę cen.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6'30 do 6'60, pszenica nowa 0 — 
do O*—, żyto gotowe 4'90 do 5'20, żyto nowe 0,— 
do 0-—, owies , obroczny 5-80 do 6'30, owies 
nowy O-— do O'—, jęczmień stary O'— do 
°-— i jęczmień nowy 4'50 do 4'70, rzepak 
nowy 8.60 do 8'76, wyka 4.— do 4'20, groch 5'50 
do 7'60, lnianka O'— do 0 '—, bobik 4,— do 4'30, 
rreczka 6'50 do 7'—, kukurudźa nowa 5'10 do 6'60, 
chmiel za 56 kilo —■— do —•—, koniczyna czer
wona —’— do —*—, koniczyna biała — •— 
do -  '—, koniczyna szwedzka —•— Jo  — —, ty
motka —'— do —'—, spirytui, za 10 '00C litr. proc. 
loco stacye kolei gotowy 13'26 do 18'50, spirytus 
na termina 11-25 do 11'60.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  18 sierpnia. 

Pomimo stałej tendencyi na obcych rynkach 
zbożowych i stosunkowo małych zaofiarowań na dzi
siejszym targu nie potrafiły się ceny pszenicy z po
wodu słabego odbyta podnieść. Żyto cieszyło się 
dobrym ocbytem po cenach wyższych. Jęczmień w 
dobrych gatunkach był poszukiwany.

Płacono: pszenicę białą n. 7'20 do 7*36, czerwo
ną n. 7'10 do 7*25, żółtą n. 7'10 do 7 25, żyto nowe 
6 '— do6'25 , jęczmień browarny 0,— do 0’— , na 
paszę nowy 5 '— do 5.20, owies nowy 5'50 do 
5 75, konicz czerwony 0.— do 0.—, biały — do 
—■—, Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Z targu na bydło. W i e d e ń  17 sierpnia. 

N a dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj
skich 783, węgierskich 3878 i niemieckich 
1034, razem 5695 sztuk. Płacono za woły ga
licyjskie lichsze lekkie 31 do 32, dobre ciężkie 
33 do 34, osobliwe prima 35 do 36, w yjątko
wo — zł., za buhaje i krowy 20  do ' 2 8  zł. 
wszystko na wagę żywą.

Teodor Romaszkan, W assergassa 23.

Telegramy ’rzeg!ądu“
\ Wiedeń 19 sierpnia Cesarz nadał ministro

wi spraw zagranicznych hr. QGłuchowskiemu order 
Złotego Runa.

Wiedeń 19 sierpni*. Fremdenblatt omawia 
podarunek zrobiony Pr ia * owa węgierskiemu 
Muzeum narodowemu z szabli Rtkoozego, tu 
dzież dotyosąoą tej sprawy korespondenoyę mię
dzy hr. Kapnistem ft hr. G-ołuohowskim i pod
nosi, że ta  wymiana przyjaoielskioh uoznó 
w przededniu spotkania się obu potężnych m o
narchów, nadaje temu spstkaniu^ cechę ntdzw y- 
orajnei ssrdeozności, z czego cieszyć się musi 
szorerze każdy przyjaoiel pokoju.

Wiedeń 19 sierpnia. Wczoraj rozpoczęli 
znów obaj m inistrow ie finansów rokow ania 
z bankiem  austro węgierskim o odnow ienie 
przyw ileju. Oo do organizacyjnych kw esty i po
rozumiano się zupełnie, atoli pełnomocnioy 
banku w toku obrad oświ*dceyli, że cofają je 
dną Z najr-ażnU jszych konoesyi finansow ych, 
uczynionych w pisemnej nropoEyoy.-. przedłożo
nej obn rządom- Na to odpow isdzieh m in is tro 
wie, że tę konoesyę uw ażają zr jedną z naj- 
i ‘t"tniojszrroh } P°ij_ żadnym  w arunkiem  od 
niej nie odstąpią- Wooec tego zerwano dalsze
rokowania-

Bilans Zasiadu kredytow ego za pierwsze
półrocze roku bieżącego wykazuje czysty zysk 
w su m1's  2 915 627 zir.

Wiedeń 19 sierpnia Z B ikaresztu, Sofii, 
Konstantynopole i Aten dovoszą, *e wozorai- 
g!5y dzień urodzin Cesrrzji Franciszka Józsfa 
obchodzono tam  uroczystemi nabożeństw* mi. 

Poczdam 19 sierpnia. Z powodu urodzin

~W powieoie udwarskim  zniszczony u&ły tego
roczny zbiór knkurudzy, kartofli i owsa. In ży 
nierow ie pracuję dniem i nocą nad w zniesie
niem  wtsłów ochronnych.

Petersburg 19 sierpnia. W  Peterhofie od 
było się wczoraj galowe śniadanie z powodu 
urodzin Cesarza austryackiego.

A m basador *ustryaoki ks. L iohtenstein od
jeżdża ju tro  do W iednia.

Ateny 19 sierpnia. Poseł anstryacki Kos- 
jek  b y ł na audyenoyi u króla J e rz e g o , a n a 
stępnie konferował dłngo z prezesem gabine
tu. W szystk ie  pism a tutejsza przypisują w iel
kie znaosenie tej audyenoyi i naradzie p. Kos- 
jeka x p. Delyannisem .

Konstantynopol 9 sierpnia. W szyscy am 
basadorowie zaiądeli od swych rządów nowych 
instm koyi, jak  m ają zachować się w obec 
zmienionej sytuaoyi na K recie. E  pi tropią za 
m ierza podobno wezwać powstańców, aby w al
czyli odtąd pod sztsndarem  greckim .

P rzyby ł tu  by ły  kom endant wojsk na  K ro
cie Abdullah basza.

Londyn 19 sierpnia. Do Umesa donoszą z 
K a n e i, że deputow ani chrześcijańscy do zg ro 
m adzenia kreteńskiego są zdan ia , iż bez in te r- 
wetioyi mooarstw niem ożliwą iest żadna nśroda. 
Daily News zaś ośw iadcza, że chrześoijańscr 
deputowani oświadczyli Zihniem u baszy, iż od 
postaw :onyob żądań n ie odstąpią.

Wiedeń 19 sierpnia. Fremdenblatt om awia 
dekoraoyę h-. Gnłuchowsfeiego najw yższym  o r
derem, Złotego R una, i podnosi, że to odzna
czenie br. Gtołaebowskiego zaledwie po pięfcna- 
stomiesięozuej działalności na stanow isku m i
nistra jest dowodem nadzw yczajnej łaski Mo- 
n arih y , a zarazem  w skazuje na  to, że pnlity- 
ozne stanowisko odszczególnionego w tak  n ad 
zw yczajny sposób męża stanu znajduje zupełną 
aprobatę M onarchy.

W śród trudnych okoliczności, jakie zacho
dziły od ohwili objęcia urzędu przez hr. Gołu- 
chowskiego., a często daw ały naw et powód do 
poważnych obaw, działała dyplom&cya austro- 
węgierska zawsze gorliw ie w kierunku u trzy 
m ania pokoju, dążąo do takiego rozw ikłania 
w ynurzających się kw estyi, k tóreby zapobie
gło niebezoiecznym  komplikacyom Ta w łaśnie 
czynnie pokojowa, zastosowana do potrzeb i do 
sytuacyi polityka, znalazła o Deanie w yraz n a j
wyższego uznania.

Wiedeń 19 sierpnia Fremdenblatt donosi, że 
Cesarz nadał m inistrow i w ojny jenerałow i K rieg- 
bam m erowi w ielką wstęgę orderu Leopolda je- 
ueralnem u adiutantow i hr. Paarow i także w iel
ką  w stęgę orderu Lsopolda, a jen Bolfrasowi 
order Żelaznej korony I  klasy

Ateny 19 siernnia Go.barnacor tu reck i w 
Rhetym no ściągnął wojska ze w szystkich wsi 
i skoncentrow ał je  w  mieśoie. Sądzą powsze
chnie, że stało się to skutkiem  m terw encyi m o
oarstw.

HOTEL ŻORŻA
Lwów — Plac Maryaoki.

Przyjechali dnia 18 sierpnia. M. Zagórska 
z Kołodziejówki. A Narbnttowa z Połomyi. Z. Ujej
ski z Zacisza. St. Łąźyński z Słobódki polnej. Ks. 
A. Pers z Chorzelowa. St. Jnrski z Turzy. H. Ro
galski z Warszawy. A. Goedeke z Bremy. F  Pe- 
termichl z Witdnia.

HOTEL EUROPEJSKI,
ALBERT SZKOWRON i Spółka.

Lwów — Plac Mary&oki.
Przyjechali dnia 18 sierpnia. W. hr. Wołań- 

eki z Cżortkowa. J. Pilecki z Rosyi, M Cambeson 
z Winniczek R. Bergmann i J. G luks mann z W ie
dnia. A. Berliński z Krakową. 8 . Tomżyński z Tłu
macza. S. Liilmann z Bremy. A. Wiśniewska z Dro
hobycza.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona sa nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

M . J  O  N A S Z
dom  bfcs*k»wy I k a a t a r  w yw ias& y

we Lwowie, nfloa JagleUońika 1. S. 
kmpuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowi 
l©»y i monety po aajtańBsym kuraifi cSzisitnys?

P R O M E S Y
n a  l c s 3T t e r e d y t o w e  

p o  z ł r .  5.50 w r a z  z e  s t e m p l e m .
Ciągnienie 1 w rześnia r. b.

J Główna wygrana 200.000 koron.
Przy zamówieniach z prewincyi oprawa, elf o *»!-, 

ozenie 20 ct. nz portoryum.
Uprasza zif o łaskawe wczesne naowionia, gdy 

zlecenia na 2 dni przed ciągnieniem z powodu wyc**w» 
nia zaporo nie mogłyby byó wykonane

B o k  z a ło ż e ń ’*  1 8 1 3
Dom bankowy i kantor wymianii • 

pod firmą :
August Schel lenbergu Syn

Lwów, nl. K arola L udw ika 1. 1. w gm achu 
dyr. gal. To w .‘kredytow ego ziem skiego -

poleoa P i o m e iy  do ciągaienia 1 września 189« r. 
n» losy kredytowe p-j rfr. 5.60 wr»i ze stemplem, 

Główna wygrana złr. 150.O£i« 
i do Jągoieaia 5 września 1891 r. na i  pr logy 
Aust. zakł kredyt, zicnak. II ttu po złr 1.75 wraz 

ze ztemplem.
G łówra wygrana xłs*. 50 .000
Wydawnictwo gazety ioeowań „Nadziej*" pr»- 

nomerat* roczna *ł 1 -70, ne prowincyi zł. 1'30.

Ł wót<* dnia 19 sierpnia (Z Izby handlowej) ’
Ą fcfye *# Kolej gal. Karolr Ludwiga 200

zł. m, k- 217 50 do 2)0.50, Kolej Lwowsko-Czern.-.assk* 
po 200 zł. w. a., -35.—■ do 290.—. Banku hypotecznegc po 
200 zł. w. a. 890.— do 400-—. Akc, garbarni w Rzeszo
wie po 200 zł. w- a. 200.— dc 203.—, Tow badowy wz
gosów w Sanoku 260.— do 260.

Ł ip ty  la i f s w B e  za 100 zł.; Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. -5 proc a 10 proc prem. 110.10 do 
110.80, 4 i poi proc. łos. w 50 lat. 99.80 do 100.50, 4 prac. 
los w 60 lat 96.60 do 97.c 0 Banko krąj. 4 i pół proc. los 
w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banko krąj. 4 proc. los. 57 lat 
97.50 do 98.20. Tow. kred, gal zien- 4 proc. (I- cmi- 
sya) 97.80 do 98.50 4 proc. lor w 42 i pól latach 97,61 
do 98.30, 4 proc. los. w 56 lat 97.50 do 98.2 ). ,

za 100 zł.: Gal. ftmd propinacyjnego 4 nrcno 0/1 __ A-tnał c ------„ -U- • , T , „ J i  ̂ . . 97.60 do 98 30. Bukowińskiego ftmd. propia. 5 proc. 102 -
C e sa m  Ji rauoiszka. Józefa odbyło się wczoraj do Kom. Banku krąj: 5 proc. (U eraisj-i) 102.- do

 ,     „  cr* -    y o -  r  * ~

na suknie damskie oraz Lewantyny, Satyny, Batysty, Zefiry 
I Płócienka krajowe poleca

M . B A Ł L A B A N A  N A S T Ę P C A

w nowym pałacu śniadanie, na  którem  oesarz 
W ilhehn wzn ó-ł toast na cześć swego cajser- 
decssn ie j^go  nrzyiaciela i sprzym ierzeńca, Ce
sarza F rancis tk a  Józefa

Peszt 19 sierpnia. Z w ielu okolic W ęgier 
donoszą o powodziach. D a n ij, W ag  i L itaw a 
w ystąpiły z brzegów  Szkody zrządzone przez 
powódź są ogromne, zwłaszcza w dolinie W agu.

102.70. Pożyczki krąj. 6 proc. 105.- do -  _  4 j póI proc 
100.00 do 100-70, 4 proc. z r. 1891 97-- do 97.70, 4 proc 
po 200 koron z roku 1893 97.— do 97.70.

m o n ety . Dnkst cesarski 5.61 do 5.71. Napoleondor 
9.50 do 9 60. Póhmperyał 9.60 do Rabel rosjjskf
papierowy 1.26do 1.27.100 marek niemieckich 58.60 do 59,—

M I K O Ł A J  L U D W I G
L w ó w ,  p l a c  IMia-ry-aLcicl l i c z b a  i
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WYSWATANA
Pow ieść 

Jana da la Brete.
Tłumaczona na polskie przez baronor*. Hartingowa

(Oiąg 3‘J i  ’yi.
Przez - z-^ąd na mnie usiłowała oddalić 

wspomnienia, które ią dręczyły.
J a  zaś, skamieniała z bólu śledziłam ob

jaw y stopniowego jej opadania z sił, bladość 
wzrastająoą twarzy, utrudniony oddech, puls 
słabn^uy pud mojom dotknięciem... ozułam sy- 
tuaoyę w tej dziewiozej piersi, to młode serce 
taką pełnią życia i młodości uderzające przed 
chwilą, i... nie umarłam... nie postradałam zmy
słów... Patrzałam  suchą źrenicą w oozy jej 
m głą przysłonione, szeroko rozwarte jakby 
przerażeniem, i pochylając się ku niej szepnę
łam iakiohś parę słów serdecznych, aby jej do
dać odwagi... odwagi wobec śmierci.

Ona szepnęła oiuho :
— J a  się nie lękam, mamo.

Na godzinę przed skonem, zdjęłam kru
cyfiks ze śuiany i włożyłam jej go w lęce. On*, 
długo, smutnie wpatrywała się w po°tać Ukizy- 
żowanego, potem rze k ła '

— Wiem, źe Bug dobiy... że mi zgotował 
szczęście tam... w górze.,. Ale... takbym  była 
pragnęła żyć.,. Tak mi tu debrze było na 
św iecie.. wśród was... I  ty  m a m o b i e d n a ,  
biedna m am o!... jak  ci brakować mnie będzie!... 
O B oże!...

Upuść ił* krzyż na kołdrę i ozulej przy
garnęła się w moje objęcia.

— On był hwo ą jedjną podporą przuz dłu- 
g lata... OJ gad tam to, matko,., odgadłam 
wiele rzeozy. — Dziś znów On jeden tylko ci

pozostanie.,. Aleś mi mówiła nieraz...
Tu zatrzymała się, bo tchu je) zabrakło 

w piersi. Zimny pot zwilży! ej skronie... W y
raz przemijająoej trwogi odbił się znów ,w jej 
oczach, zapatrzony oh gdzieś w ciemną prze
strzeń pokoju.

Słabym ruchem uchwyciła dłoń m o ją .
— M atko!... ozy to już... już... śmierć ?... spy

tała oicho. W patrzona w jej gasnące źrenion 
oałą siłą wzroku w którym zbi.gła się moja 
dusz , widziałam jak pod żarem mego spojrze
nia mgły jej bezprzj tomnoś rozpraszały się 
stopniowo i słodki, ufny, spokojny uśmiech pe
łen poddania... uśmiech juz nie z tego świata, 
okrążył jej blade usta.

— Powiedz im, matke, że pragnęłam ich 
zobaczyć... poźegaaó... Biedna mamo.. powin- 
nabym była ukryć przed tebą mój ż* 1... M amo!...

To było pierwsze i ostatnie słowo jakie 
wymó wiła v  życiu. Z  tern słowem na u- 
stach, córka moja poszła do Boga.

X II.

Rozpacz pana Andrzeja naoeohowana była 
uałą gwałtownością młodzieńczych, niepowśoią- 
gniunyoh uozuó, a boleść męża mego była bez 
granic.

Pr*6z, chwilę dłonie nasze rozdzielone tak 
długo, splotły się ponad trum ną naszej oórki, 
ale zapóźno już było, aby seroa nasze porozu
m iały się z sobą.

— Andrzej nie pocieszy się n ig d y .. On nadto 
mnie kocha... mówiła umierając Lila-

Nie wiedziała, że młodość szybko odzy
skuje swoje prawa, ż_ po kilku lutach, po kilku 
miesiącach raw et, budt '  się na nowo do stra 
conych nadziei i sięga napowrót po-stracone 
szczęście.

Wczoraj siedziałam na mc jem zwykłem

miejscu, kiedy wszedł p. August. Cbdzień przy
chodzi on tak  od pe wnego ozi u aby się prze
konać, czy te r  cień, Itó rsgo  myśl sama go 
trwoży, nie przystąpił o krok bliżej do niiie..

W ierny aż do śmierci... Poczciwy ńugust!
Bierze do rąk wyschłe moje pędzle i w y

mawia mi dlaczego nie p racu ję : Za całą od
powiedź pokazuję mu moje ręce takie Joiade i 
wychudłe, źe uiemiełyby już siły władać pió
rem gdybym je męczyła inną pracą.

— Ja k  się pani czujesz dzisis1 ? — pyta tym 
serdecznym głosem, k tóry budzi tyle wspo
mnień d. wnyoh... dawnych.

— Tak jak ta  roślina, której soków żywo
tnych braknie — odpowiadam z  uśmiechem.

— I  to pani... taka silna, tracisz nadzieję i 
poddajesz się zwątpieniu?! — pyta wzruszony

— Nie pcdd ję się zw tp''jniu, ale patrzę i 
wicUę — odpowiadam bardzo spoko'>_i3. D la
czegóż miałabym się m artwić tern, że kres 
mojej podróży się zbliża? Przyszłość w ręku 
Beżem . a czy ja  żyć będę ozy umrę, to czyż 
mi na tern może tak  bardzo zależeć?

Wiem, iż nazajutrz ma on wyjechać m. 
ślub p. Andrzeja, i  ta  okoliczność stoi nam o- 
bojgu na myśli, choć żadne z nas nie ma od
wagi mówić o tern. Różnorodne pytania cisną 
się na moje usta, ale nie śmioin ich sformu
łować.

— Czują się silniejszą dzisiaj — mówię — i 
chcę korzystuó z tego, aby zwidaió z Józefką 
mój stary dom rodzinny. Nie byłam  tam oi... 
od tbgo wypadku.

— Jak par i możesz tak się narażać moral
nie i fizycznie! To est wielka nieostrożność — 
żywo obrusza się pan August.

— Pan wiesz równie dobrze k  i j że mn.e 
już nic pomódz ani zaszkodzić nie może — od
powiadam'

W idząc zajeżdżający przed ganek po^óz,

powstaję i m inowoli rzucam mn boleśne py
tanie.

— Czy równie jest szczęśliwym i zakocha
nym juk i pierwszym razem? Czy ona przypo
mina rysami...

Ale nie mogę dokońozyó, a on w milcze
niu z głębokiem współozuoiem spogląda na 
unie.

— Jedz isz pan jutro rano?
— Na dwa tygodnie tylko.
— Zatem bywaj zdrów, mój przyjacielu.

Podajb mi ramię, na którem wspieram się 
osłabiona, i chwilkę przystaje ze mną prz^d 
otwartem oknem, przez które woń wiosenna 
t  .pływa do salonu. Ileż łez wypłakałam nu 
tern miejscu, patrząc na tę piękną naturę bu
dzącą się uo życia, i| myśląc o głuchej oiszy i 
ciemni grobowej, w której spoczywa ukochanie 
mojego seroa .. ,

— W  pamięci mojej pozostaniesz zawsze uo
sobieniem nai izystszegO ideału, k t ó y  uzamić 
może serce ozłowieoze i natchną' je miłość i 
dążeniem do tego, co piękne i dobre — mów: 
on cichym głosem drgrjąoym dawnym zapałem. 
A tobie, pani, co mówią wspomnioni* nieodłą
cznie związane z tern miepoem?

— To co liście zwarzone jesiennym szronem 
szepczą wichrowi, który je rozwiewa po szla
kach nieznanych dróg — odpowi »du.

Stoi, jaeby nie mogąc rozstró się ze mną 
w mem opuszo seniu, wpatrzony we mnie wzro
kiem, który zachodzi łzami męzkiego bólu i 
litości na widok zniszczenia, jakie choroba i 
smutki w yw arły w mem obliczu. A ja wzru
szona biorę dłoń jego i m ówię: ,

— Za przywiązanie twoje, które osłodą i 
podporą było mi w życiu, za łzy i riaośoi

i wspólni 9 dzielone, za zaone, szlachetno serce 
! twoje wierne aż do grobu, niech oi Bóg za-
! płaci. y • * kpsi s

W  tej chwili gdy powóz rusza z miejooa 
w iednym , instynktownym ruohem wyciągam 
do niego ooie ręo« które on z giębokiem uczu
ciem niesie do ust swoich. A mnie w seruJ. 
zmartwiałem już na ból i rozkosze, odzywa s.ę 
na przelotną chwilę cała goryoz dni minionyoh, 
połączona z jakiemś niewymownie fłodkiem i 
smutnem uczuciem.

Jak i dziwny, tęskny u>-ok posiada ten nasz 
jtary opuszczony ogród!
' To dziś właśnie rooznioa dnia, kiedy opu

ściłam go, aby odlecieć w stronę szozęśoia i 
przyszłość, n±esn*nej.

Soieżki porastają trawą, dzikie chwasty 
do połowy ruziudziły kf .mienie przedganka, po 
stopniach .nórego wstępuję bardz. powoli, na 
wpół zwisła na ramieniu wierne' Józjfki.

Siwy j*,k gołąb stangret, k tóry  pełni za
razem od śmieroi ojoa mego funkoye ogrodni
ka, kuleuąo nadbiega, wsparty o kiju, aby mnie 
powitać i iy ta , czy zadowoloną jestem ze sta
nu, w jakim znalazłam ogród.

J< a otwiera na rozcież wszystkie okna, 
przez które słońce napływ , jak  gość zawsze 
wesoły i młody, który drwi sobio z otaozająoe' 
go itaroświeoozyzny.

Wchodzimy do pokoju mojego ojoa. F i
ranki w dtrssąpach zwieszają się u okien, barwy 
dywanu spłowiały a długie pajęczyny kołyszą 
się u gzemsów. Aie subtelny zapach jak ’śr któ
ry  przenika itęohliznę, przenosi mnie wsi,eo« o 
ćwierć wioku.

Zbliżam się do okna usadzonemu m zardze
wiałych zawiasach Tak niedawno, mój Bo
że!... trzy lata tomu zaledwie, oua stała n t  tern 
miejsou i przechylona przez framugę, z oozami 
pełnemi słońoa i wesela, śmiała się do swego 
narzeozon ge stojącego w ogrodzie.

(Dokończenie nastąpi).

u d r ó i n t a j e i e  
prawdę od blagi!

Dwa aanatj usługi otrzymał 
0* W. R !e » ij tw in  n
wyrób * >' ho liyok tn .il niekl*- 
jonych 1 Taktaa odznaczaniu* 
tada* fabryki tutek poezczych 
lif ais i%. Żądli pr< mg T a  
7 tek ł i  -  c le w . ki« .

Wwądi41.  Jo zbydi 
Polica elę -ówaieżtatU klwjo 

m  i  prawdiiwaio yayiir P » lp  
■ kies*.

B lkj twfe i do ipriidania Eopirniba 3
ff HinJ ulem 2 piętrowa, widok wspa

niały, w śródmieściu, z ogrodem, w ło i 
d podatków, tanio do sprz«d*nia. Niżą- 

łowaki hotil Żotźa.
M  n p rz e d  aa majątek ziemski w po 

wiecii Rohatyńskim około 400 morgJw 
obszaru pod kirzy°tnymi warunkami dc 
ncbycia. L iisza wiadomość w kanceiaryi 
adwoi .a Dba ‘-Stanisława Dobiec »iego w* 
t wowie plac Bernardyński 1. 12. 3 -  5

7  pi R »i rrześnik Brajetuwska 6.
b c u l .  J I ’ rutynowany z wy iszymi 

otudyuni i znajomojcią obcych języków 
poszako je posady. Balcjycki jwói Pod- 
u u t d ,  Dosti rutanti. 2—3

Ł ó ż k a  ż e la z n e  składane po złr 
5.80, a bokami, orzechowo lakierowane od 
z Ir. 14. Materace druciane po zir. 12,30 

poljca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we 1 tott) j, plac Kapitulny 

1 (naprzeciw Katedry;).

• i d d b d l c ^ U l c j b t : :  &  d U * ^ ^ ± l l ± i l ± b l q  

Mączkę żużlową Thomosa (tomasynę)
Z FABRYK

Najtaniej
kupuje się wprost 

w wyłącznych skła
dach fabryczny oh, 
poniżej podanyoh.

zichoiinio-niemieckicli w Kolonii nao Rmm.
sjlepszym dowodem o skuteczności ł*»gj nawozu 

sztucznego jest jego roczny zbyt wynosząc/ w cet- 
rarach jiowych 16  m il io n ó  _  \

operuje pod najwyższa g'» ,ri.Łcyą, póddąjąc się l.‘ 
własne koszta kontroli w Dublanacb, Caernich- wie 

i Wiedniu.
Główna i wyłączna Reprezentacya dla Galicyi, Bukowiny i Ślązka tyehezasowyeh najhp-

austyj ckit L.0 szymi okazują się &u-
1 om ro k ie z y  ERNESTA B A H L S E N A ---------------
Krakowie ul Pańska 9, a we Lwowie ul. Zimorowicza 6.

Nasza tomasyna jest najlepszym i najtańszym uawozim fosfatowym, działa 
2—e lat, a jest popłatnie;sza niż sope-fosfat; lub mącika kostna. CENY na
szych nawozów tiacznjch są niższe od cen jakiegobądź innego produktu kun- 
kurencyjnigo, a to z przyczyn poaanycb w cennikach firmy Etoneutm 
B e h l t s n a  (obejmujący -h : nasiona toinę, maszyny -oli.cse i wszelkie na
wozy lamczne), która to firma wysyła je wraz z wskazówkami i ich użycia

darmo i opłatnie.

Niedawno odaosczona na wystawi* h-gtenicflsj w T<on iynie oieiwsz9 jag odą 
k łjs ty m  m e d a le m .

Cena krajowej stacyi 
rolniczo-doświadczal

nej w Duolanacl co do 
wartości rozmaitych ga
tunków tomaezyny o/ s- 
wa: „Co do względny 

^  wartości żużli Thoma-

 ̂ ;
sa rozmaitego pocho
dzenia, to z badań do-

żfa zachodnio-ni^m iec- 
kie, gorszymi węchu'1 
nio-niemiockie a naj 
yorszymi czeskie, co za- 
leżnem jest od gatun
ku rud przepalanych.

5  Mg. franco: Winogrona 2.40. Brzo
skwinie 1.40. Pomidory 1.10. Gruszki 1.E0 
WfgierU :.50. Pig 1.60. w aiuły 2.^0 
^aonerlln 1 kg 2 50. Cebulki hyjan no . 
12 izt 1 zł. Edrard Kr.czc.-o raki Brief 
faah 310 Triest.

i c n i w  ip  bioro posreanictwu Bo 
dy iS*-iej uoów Rynek 29, dom Andryolepo 

P o t a n i a ł a  b r y n d a e ,  przesyłka 5 
kilowi po 1-96 ct. Dwór Łapszyn Br ;e 
żway. 7—10

—  3.5^ - 6 ±
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WskazówM 
DOBJłBGO TONI’

o i y l l

Sztuka życia towarzyskiego
NIEZBĘBNl PuKADNIK 

d la  m ł o d y c h  P a n i e n e k
trzecie wydanie powiększone

WTSZŁO Z DjtUKU 
o b e jm u je :

Wskazówki co do własnej osoby 
Zachowanie się wobec drugich 
Robienie znajomości 
Zebrania towarzyskie 
Uroczyste okresy żyda  
Towarzyskie zabawy 
Zachowanie się przy stok 
P\ sanie listów
Jak się staś miłą w towarzystwu 

w domu i  t. p.

C e n a  SO  ct*
Pc przesłaniu przekazem pocztowem 6 6  ct

n a k u te e s n ia  p r z e s y łk ę  f r & a o *

Drukarnia nar. W- Maniackiego 
Lwów. — Kopernika 7.

K a n t o r  w y m i a n y  c .  k .  u p r .  g a l  o . a k c y j .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o
kupuje i sarsidaje wszyatkia pspisey wartościowa i mc.sety po k i-jis  msimnym uajdokła1a'u.iszyai, nie licząc

żadnej prowizy'. Jako dobrą i pewną lokacyę poleca :
4 ’/a °/o listj hipoteczne 
5°l0 listy hipoteczne premiowane 
f /o  listy Hipoteczne koronowe 
3°/o listy Tow. kredytowego ziemskiego 
4V,°/0 listy Banku kiajovego 
4°/0 listy Banku krajowego 
5Vo ooligacye komunalne Banku krajowego

41/ł0'e pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę krajową galicyjska koronową 
4 ’o pożyczkę propinacyjuą galicyjska 
5°/0 pożyczkę propinacyjuą nukowińsKą 
4 'i/u  pożyczkę węgieiskich kolei państ.
4‘/.//o pożyczkę propinacyjuą yęgicrSKą 
4° * węgierskie ohligacye indemuizacyjue

i wszelki) reaty ustryacŁ i i węgierskie, które to pa dery Kantor wymi .07 Binku hipicecznsga <aw)Z* nabywa
i sp.2idaje pr. c*norń nijprzystępniejszycl 

D'..TAGa: Kantor wyminy Banku hipotecznagti pt jn a je  od P. T- kupujących rf*. elkid wylosowane, a 
już piatnc misjscowi pi ak r; warte^mwe tu 'zi iż zspi Bi kupony za gotówkę, bsi wszelkiego potrą 
:enii, zaś zamiejscowi, felynii it potrąciniim rzeczywistych kosztów 

Do efektów, z których wyczulały się kupony, dostarcz’ nowych arkuizy kuponowych, zi zwrotem “ —tow, 
[które sam pono-1.

a •  o 2
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Pom ięizy doty^hoza? ogłaszanymi środkami przeciw reumatyz
mowi, podagrze, nerwowym bolom głowy i zębów, najlepszym jest 
przez lekarskie powagi polecona, wielokrotnie odznaczona i do- 
ś-wiedozona

,AVI. I  R  A  O  U  L  1
Cena flaszki I zł. Za nadoshniem gotówki franko I zł. Prawdziwe do 

nabycia tylko u wytwórcy
Lbwenapoiheke JUUUSZ BABUCH

M ia k o ic z  n r .  17 W ę g r^ .

*8‘»ba sti-szi zo*jąca się dobrze n« 
pielggLC 'anin dziwi, śyrz/ sobie preyiąó 
miejsce jako bona do małych dzieci. La 
drawe zgłoszenia post. restante Lwów
T. L. 1 - 3

Jona, młoda Niemka poszukuje 
miejsca. Może udzielać początków 
nauk. Zgłoszeriia adresować !ana 
wska, Róźniatów.

Koniak tokajsni
znany z dobrooi, duszą flaszkę po 

1 50 sprzedaje tylko h a n ie 1

Bodnara. Akademicka 22.
D o  n e j ę c i a  od wi ceśiiit »wa odświe

żone miesakahia środniaj wielkości w wy 
jątkowa iduwem i pięknem noiotojiu. 
nica Mochnackiego 9 w ogrodzie. Oglą 

dać można od 3 - 6  popołudniu. 1—3

sprzedaje po cenie 3 
Zarząd dóbr Dzików* 

nobrzeg.

J e d n a  sfara doborowych psów goń
czych trzecim polu „sst *aja. uo sprsr 
lania 15 ił  za sforą loco Podwotoca; ska 

lub Waeylkowce La .a i zgłoaieiia prayj 
m u.» „Łi*are-,ici“, .NaJ' lica, poczta
Katabai Owoa._______________  L2

W  c ó r  — i  w oh ‘i( i lesistej poszu
kuj; pokoju kawalerskiego z winem, bj 
Ul u  tygodni. Proszg oznaiiyó ’ (arnnbi 
Adres, Dr. A. K. po_te rest. Pużniatów.

W Stryj j, nlicr Szkolna 1 55, do 
ni frontowym mieszkanie ruche jas1.-", 
blisko giuinazyum, rodzina ow»in«, za
sługująca n i zaufanie, przyjmie kilka pp

STUDENTÓW
troskliwą

P o u u k la a .e
teatru. Wiadomość 
2. a..

są izrderobi me do 
u i tróża, Ku-kowa

1-5
Pinwwz ekonomiciny, ukończony uczeń 

< szkoły rolnicze, w Dubltnech z po 
•tfiP*“ll erdzo dobrym kawaler 36 la«, 
c chlub -mi świadectwami, mogący sie 
odwołać na »_ćjiendac.rr " zystk^l iwo- 
ich doty 'zasowycb chichot awców, po 
szukuje miejsca Zgłosmia: Pisari *ko 
nomiczny-_J>oste restante Jarosław. 1—2 

L i o m e r n a n i e  tran^aisn ckerche pk  
ce da suitę dens iamule catholl^ue A G, 
bureau da Journal.  1—5

Instalacye telefonom, dzwoakó\v elektrycz
ny cli domowych i hotelowych

przyjmuje

E d u a r d  G - o t t l i e lo
Lwów, ulica SyŁstuska 23 

25 p o w o d u .

sprzedaje się po

cenie szacunkowej

Oublany dnia 13 sierpnia I896.

Wny Pan Józef Karrach m  Lwowie
W d. 4 sierpnia nadesłana próbka żużli z - stem 

z d 2 sierpnia zapakowana w butelkach opieczętowaną 
L- U. 286.
zawiera °/0 kwasu fosforow. w ogóle , • 18 22 

„  °/0 „ „ ruzpuszcz. w cytrynianie
amonowym 1649 

miału 100 E. 75 54u/0
c z y i ” 9 0 % j e e t  rozp. w cytrynianie amonowym a 
zatem przesłane żużle n i l e r ą  d o  i s a j H e p s z y c h  
j  k i e  s i ę  s p o t y k a  w  l i i n d i u .

Jtizef Mikuło wski-Pt morski
kierownik krajowej stacji ohem. rolniczej 

w Dublanach
»•' .•'< '• , tui*'**

Zwracamy uwagę, źe u e n y  t  m a s y n y  b a r 
d z o  s p a d ł y  i prosimy przed zamówieniem gdziekol
wiek u  n a s  o  c e n ę  i ę  z a p y t a ć .

Wyjaśnieniami i ofertami służy leneralna reprezen
tacją biura sprzedaży czeskiej mączki żużlowej Tho
masa.

J ó ze f K arrach
Lwów ul. Sykstuska 46. Telefo i 408.

Dr. Ant. Roicki
W 1 j  i lf ' im od lat prusiło  20 dha ebe - 
rób akurnyt,*, wmirycinych jiaotci dla 
chorób . ęeharzouyCii. Na żądani* porauuil > 
11 Diężrzysn (np tłn ii nowo przirobiony)
1 sir. (pocztą dyskritnii). w adu ik  dla 
kobiat poestą 60 ct. L i -J Zi loruw,

I. 5. ordynuj* od 9 —10 1 od 3—6.

złr. za kilo 
poozta Tar

poriczając 
vi*k*.

za rodsiciiDhą o
1 - 3

Z a r z ą d  d ó b r  Koł< k o t i n  p ta 
kacaoi^ci n a  do sprzedania na nasienie

pszenicę ozimą francuską, 
dońską i banatkę

po 7.50 za 100 b j , żyto Impiri1 , kfórn 
w tegorocznym biorze wyd wało 1600 kg 
i  morga po 7.50 za 100 kg. loco stacyj 

Bokaczown

Osoba
śndniego wieka, Inteligentna, poizihuje
umiaeeci*niiL domu zamożniejeiym do 
towarzystwa lub zarządu _ domem i :e żą 

ij^c prócz s+ołu, po’ oin insi ?i ład ego 
wynsgrudzenia pionie* B u i,a wiado 
mość pod literami A W S Czortków po

ste rcitante.

H łudm  wdowa znająca .Ir aa gejpo 
darstwie wiojskio poszukuje niejica do 
x ar żąda domem na W®* do wdowca lub 
księdza. T. Jastowa, ali-» Szeptyckiego 
L 6b_ t i  L_ owta. fff

J a k  k a ż d e g o  r o k u  tsk i obec i e 
u  do polecrnla Nauczycielki oraz Bony 
NfłHki 1 . rancozki A,*acya Ko iłowiki*;
nlfea Skirbaowzaa 3.________

D w ie  ncsienire .przyjcie riero^niczk. 
koncasyoaow jej szkoły muzycznej w Tzr- 
nopolu, ni. ID Maja. Kurs kolny rozpo- 
czyna i* 1 wrzeń da.

sĘT' — - -----------

‘l  OxiW "
'[ Sm aru m d h  Co osi ife 

C eu]8nt4 S ip s , T e r j  
llukiury do datbów
P“/ec* ł^ i« J  Jak wsządzlt

^LOJZY HUBNER
Ł \ v ó  w .

wszystkie do

AKTYW ÓW
firmy

W ie n e r Tepp-ohhaus M etro p o le
należne tu w filii

p r a s /  u lic y  S jk n tu s k ie J 6
na składzie bedąoe
dywany wschodnie i europelskie, portjery i firanki, koł
dry, kap) na łóżka i stoły, dery la konie, koce do 

podróży i do sań.
W , dli we sztuki i resztL są bardzo niska oszacowano

Hi & ó w  u l i c a  S y k s t u s k a  6 ,
Lokal ti»n jest do najęoia Urządzenie sklepowe do sprzedania.

i -

Handlowa akadem ia w  G racu
W akademii rozpoczyna się l5go llpca b. r. 34 rok szkolny.

Ti y lata nauki i kari przygotowawoz dla takich, którzy do akademii 
ji scz* p zy; stymi być ni* mogą.
Abituryenci ’■ kładu maja prawo służby jednorocznej przy wojsku.

K n - i  it>< a b i tu y e n tć e r .  Jadnorociny kupiacki kur* dla tych, 
którzy pokonazyU i ikołv średni*, a prigną się poświęcić ^apiactau lub rów
nocześnie z wszechnicą ta knrsa odry

Wyj* śnienia co do p r u y ję c i*  i  p o r o i n m l e a i  k jak i o ł . tern. 
prospekt* udziak O y r u k c ja  i k a d e n l i  h a n d l o w e j  w  G r a c a .

A. E. v. Schmidt, dyrektor.

Redaktor odpowiidiialBj: Wactaw Maiłowila

L. 2422.

KONKURS.
W ydział powiatowy w Jaśle przbałuża konkurs na posadę 

Sekretarza R a d 7 powiatowej do dni 3Igo sierpnia rb. włącznie.
Płaoa roozna wynosi 1200  złr., trzy  dodatki pięp oletnie po 

120 złr., prawo do emerytury po 35cir lataoh.
Posada będzie prowizoryczn’11 na rok eden, a po roku zupeł

nie zadowalniaiąoej służby, stubilizaoyę udzioli Rada powiatowa.
Kandydi 01 do pod*ń winni dołączyć :
1) Do^ód, że złożyli ze studyów prawnych p rzyna:mr ‘ej 2 

egzaminy państwowe ni jednym  z uniw arsytetów w kraju.
2) Dowód, że odbyli dwuletnią praktykę przy jednej z władz 

politycznych, sądowyoh, autonomicznych, u adwokata lub nota- 
[ryusza.

3) Metrykę urodzenia, *e nie przea-oozyli 40 roku żyoia.
Z  Wydziału powiatowego.

Jasło dnlA 8  sierpnia 1896.______ >
Kaplor •  UibryU Fijażko »ałuoh w b w n i

I N S T Y T U T
w y c h o w a w c z o  n a u k o w y  ź e ir- k '

im ienia

Walentyny z Trojanowskich Horoszkitwiczowbj
zostanie otwarty z początkiem wrześnir b. r. we Lwowie przy uh 
św Mikołaja 1. 3 W pisy rozpoczynają się 20 (..jrpnia br. w godzi- 

naoh od lOtej do 12ej i  od 3e;, do 6 tej.
Zotia Horoszklewlczówna.

I  zakładzie lychnwawczo-naukowym żsńckim «

Z Gruszewiczówny i Z. Strzałkowskiej
rczpoc*yn»ją się wpisy ecsenic od dn’i 20 1. rpnu w lokalu zakładowym 
irz al C solił ’ ich I. 4. Zakład utrzymuj* i naaal kt la nauki na stop- 

iLicb . el*»antarnym, iradnim i yższym. Ucztnic* mogą si* 1 ywa ś»k 
jako Jni >»' tk., jakotai i *xt*rmstM, a co bądź więsz. *jąct t. :o Si wy- 
cłady, bądź pozostająci cały dzier w zakładzł* i korzyitając* ] n t z iu- 
irniitkami z kor"p* tc ji  i konse - acyi w językach oudzoaiamskich. Int*r- 

listkom :-apewDia zakład ata a opiekę leb.fską i wszyatki* warnnk: idro- 
1 wotnago 'rozwoju.

f * i-łr

Do sprzecania
l u b  z i A . m i a . i i Q
óob-ze znana i wiele* Tozgałęiiona

fabryka parow a ,
z patentami wyrobów, wraz zabudowaniam 
fsbrycznemi i isalLOŚrią iub b «  lychżc-
ną dom allio majątek ziemsai
w ksza wartość ypłaco ąą zostami* >
w danym razie poi uni ‘ doiychuzau. 

vłaściciel w spółce.
Zgłonrenia pod „Letares* biuro og-, 

Flohnc we Lwowie.

Przy ulicy Hetmańskiej liczba 4 
osj pomiojzkui ie na piętrze, 

składające jię z  5 pokoi z  balko
nem, ku ouni, przedpokoju wraz 
z przynależąca „iami zaraz do wy - 
nnięcia. Bliższa wiadomość tamże.

Herbatę
i 111c.nl majbwago tegorucaną znakomita wy
próbowaną prz*d zakup s*n poleca jedyni* 

; handel

Leonarda Soleckieyo
we Lwowie ulica U  *,tor»g;o l e z b r  S.
pół kilo Congo złr. 1.60.
„ kilo o ichong złr. 2.
„ kilo Msian" do 1 ulon aromatycznej 

dobre* nsctąfając*j złr. 2.
,  kiło Kaysoa. czaruoj złr. 4.

Uc Saue.askiij złr' 4.
, kiii. wysiew. 1 horbacianych słr 1.30.
, kila wyeiawek z naiUpie.ch herbat 

ałr, 1.60. 
a kila okruchów z herbat złr. 2.

L* nówian . z prowincji odiyta dę 
odwrotną pocztą ni* liceąc c >akowa*i*

Taglich frisch geschnittene 
Tafel-und-Cnr

W e i n t r a u b e n
blau Uud weiss, ganzreif, nur ani 
eigenen yeredelteu W einbergen 
yersendet einer. 5 klg. Pustkorb 
zu fl. 1.80 gegen Naohnamb fran
co je der Poststution Carl Hauser 
W eingut sbesiuzer.

Werschetz Sildungam,
M a j ta ż n y  s k ł a d  tosrarA w r

optycznych i mechanioznych 
B . K o p e r u i c k i e g *

w* Lwowii plac Haliok. liczba 1.
[j polem W

canacn 
najtań 
■zyd* u 
kulary, 

ćwiUery, 
lornety,

barometry, daplomiara*, miurojkopi, lupy, 
kompasy, I*ś'*/ miarnlcz* rajtcaj 
D r , unie dzwonków etaktryomyu, 
p, * dnia 1 prowincji aałs...ic. punku1 

»■ odwrotną poertą. Wu*lka napraw] 
u aita - ^ l  f M ir-'*!*!*).

Drufcumi nar. Si- i4anieoa i  Spółka (Hotel 5£or*a). Zaraądw# ■. Hodak


